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Nie ma to, jak być „poza“ partjami!  Godzi 
się w jednę, godzi w drugą stronę, nie cierpi się 
tu, nie lubi się tam, tylko o sobie samym dobrze się 
myśli, no i co za tem idzie, dobrze mówi. Na ta- 
kim szczycie polskiej „reprezentacji ludu“ stoi wiel- 
ki klub trzech, na szczycie zaś tego szczytu stoi 
sławny od ostaniego epizodu sprawy Szajera p. Win- 
kowski, który składał w ubiegłą niedzielę w Za- 
kliczynie przez 2 godziny sprawozdanie poselskie. 

O pośle Winkowskim nie wiele było słychać 
w parlamencie aż do chwili, kiedy „zastąpił na- 
ród* w instygowaniu na mandat poselski dep. Sza- 
jera. W sprawozdaniu swojem, tłomaczy uam to 
oświadczeniem, iż najważniejsze zadaniem polskiej 
partji ludowej w parlamencie byłe skłonić Izbę, 
by poddała dokładnemu badaniu wybory galicyj- 
skie, które na tyle rodzin sprowadziły nędzę i nie- 
szczęście. Wobec tego celu zeszły więc na plan 
drugi: sprawa językowa i narodowa, zasadnicza 
Sprawa adresu, autonomii i cały szereg potrzeb e- 
konomieznych, stanowiących jądro programu i po- 
trzeb naszego ludu. Załować wypada, iż wszystko 
to stało się niestety tylko'i tylko ku zupełnie... nie- 
udanemu wyświetleniu sprawy wyborów. 

Po za głównym celem istnienia posiadał je- 
dnak dr Winkowski jeszcze oczy i uszy, które mu 
pozwoliły wyrobić sobie pogląd na położenie w au- 
strjackim parlamencie. Otóż było to tak: Rząd czy- 
nił gwałtowne wysi'ki, by sobie stworzyć w 
szość. Ale ta nie mogła się zrobić sama, więć ja- 
ko cenę kupna dano Czechom rozporządzenia języ- 
kowe. Niemieccy „klerykali*mają nadzieję wywalcze- 
nia szkoły wyznaniowej, zaś Koło polskie zjednano 
„Zzatuszowaniem* galicyjskich szwindtów wyborczych. 
Dr Winkowski nie zgadza się z twierdzeniem or- 
ganów „stańczykowskich*, jakoby bbecna większość 
była „słowiańska“, należą bowiem do niej także 
Rumuni, Włosi i Niemcy austrjaccy, choć ci 
ostatni nie kochają Polaków. Większość jest re- 
akcyjna i gotowa popierać ten system, który hr. 
Badeni że szkodą dla kraju właśhie zainauguroweł. 
Dowodem tego jest zachowanie sią Czechów w spra- 
wie wyborów gólicyjskich. Głosowali oni przeciw 
jawności obrad komisji legitymacyjnej a jeden 
z nich oświadczył, iż weryfikacja wyborów jest 
sprawą zaufania większości, a nie kweetją sprawie- 
dliwości.. Pogląd powyższy na obecną większość 
wykazuje, iż poscł Winkowski nie zamyśla bynaj- 
mniej użtawać (niepewnej zresztą), dzisiejszej auto- 
nomicznej większości, kłułaby go ona w oczy zwłasz- 
cza partjami „klerykalnemi*. Z tego zaś wniosek 
jest prosty, że klub trzech albo chce większości 
na tle niemiecko-liberalnem, albo, co prawdopodo- 
bniejsze, nie chce żadnej większości, póki w ciągu 
debat nad sprawą językową, budżetem, ugodą i 
wszelkiemi ustawami parlament nie zechce... ciągle 
wyświetlać wyberów galicyjskich. 

. Rozporządzenia językowe dla Czech i Moraw 
nie były zdaniem p. Winkowskiego wynikiem po- 
czucia Sprawiedliwości, ale kruczkiem politycznym. 
Zresztą nie odpowiadają one prawdziwym potrze- 
bom obu narodów w Czechach, a nadto były wy- 
dane w drodze nięprawnej. Wzruszająca zgoda na 
tym punkcie z niemiecką obstrukcją i wszelką s0- 
cjalną demokracją poparia jest dalej tem, iż we- 
dług przywódcy naszych „trzech* — obstrukcja, w 
której oni wzięli czynny udział, gdy rządowi szło 
o przeprowądzenie ustawy należytościowej, jest sta- 
le prowokowana (!!) bezwzględnością (1) większości 
i prezydjam Izby. Czy nie prawda, że kwiatek ten 
godzien jest róść na szczycie wszystkich szezytów? 
Zresztą obstrukcja ma dla p. Winkowskiego tylko 
o tyle urok, o ile jest obstrukcją, Pogardza on 
pią już z góry na wypadek, jeśliby miały być co- 
fnięte rozporządzenia językowe, sądząc, że wtedy 
byłaby ona gotowa połączyć się z Lir. Badenim. 

Zgromadzeni pełnem zaufaniem obdarzyli je- 
dnogłośnie posła. Jednak ktoby chciał z jego spra- 
wozdania coś pozytywnego, coś zdobytego wycisnąć, 
nie miałby chyba powodu do uciechy. Wiemy żó 
zrobić coś w ostatniej sesji austrjackiego parlamen- 
tu, zwłaszcza we trzech „poza partjami*, nie było 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Eo a a JAA 


Adres Administracji : 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


m 


rzeczą możliwą, ale choćby nauczenia się czegoś, 
jakiegoś politycznego wyrobienia, mieliśmy prawo 
się domagać. Tak, jak nam p. Winkowski sprawy 
przedstawił, widzimy nasz ludowy „klub trzech* 
w smętnej tułaczce po obcej Izbie, straszliwie sam 
i w dodatku w sprawie językowej gotów zejść na 
bezdroża. Ohory jest klub ten, tłómaczy nam pan 
Winkowski, z powodu wyborów galicyjskich. Sami 
przyznawaliśmy zawsze, jak słuszne były podniesio 
ne tu zarzuty, ale w praktyce lepiej może praco- 
wać, by na przyszłość naprawić złe. Tak, jak dziś 
jest, stoimy wobec słusznej obawy, by się p. Win- 
kowski z swoim klubem nie zamienił w kamienne- 
go Sfinksa, który się cały streszcza w patrzeniu na 
nieurodzajne piaski doznanych przy wyborach wła- 
snych, czy cudzych krzywd. 


Listy parlamentarne. 


Wiedeń 17 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

III. Skąd się wzięły i na jakiej podstawie u- 
trzymują się od soboty pogłoski o przesileniu ga- 
binetowem, nie podejmuję się tego wam wyjaśnić. 
Sytuacja dla rządu w chwili obecnej nie przed- 
stawia się ani o źdźbło gorzej jak w chwili, kiedy 
obstrukcja swoją działalność rozpoczęła ; jeśli za- 
tem hr. Badeni, ulegając z początkiem dwunastej 
sesji cesarskiemu życzeniu, mimo iż wszystkie tru- 
dności przewidywał, zdecydował się u sweru pozo- 
stać, — nie podobna dziś przypuścić, aby tak łatwo 
rezygnował z powziętego postanowienia bez żadnych 
widocznych do tego powodów. Jeżeli może być 
mowa o przesileniu, to z pewnością nie gabineto- 
wem, ale o tem, które wybuchło już z chwilą osta- 
tnich wyborów, narzucających każdemu rządowi 
austrjack'smu konieczność czenia się z żądaniami 
szczepów słowiańskich. Hr. Badeni robił, co mógł, 
aby temu przes'teriu zapobiedz; zastosowawszy się 
odrazu do zmienionego stanu rzeczy, wyjaśniwszy 
jak błyskawicą rozporządzóniami językowemi sy- 
tuację, postónowi: dać ludności niemieckiej czas 
do uspokojenia się, do wyrzeczenia się marzeń o 
hegemon'i, do pogodzenia się z koniecznością. Tem 
się t'ómaczy * zdumiewająca, pełna stoicyzmu 
cieipliwość rządu, która nieraz wam się tak nie- 
pojętą wydał:, tem się tłóme :zy to ustawiczne na- 
wiązywanie zerwanych przez Niemców nici poro- 
zumiewia, nie w zamiarze ustępstw, ele w celu 7g0- 
dy na podstowie istniejącego porządku. Hr. Badeni 
niewiele, zdaje się, misł złudzeń, aby to się na co 
przydało, ale spełniał wobec cesarza i państwa ò- 
bowiszek sumienia, 

Ostatecznie jednak wszystko ma swój kres. Pe- 
rjod czekania i cierpliwości musi minąć, choćby 
nie dlaczego innego, to dlatego, że maszyna pań- 
stwowa stać nie może, a zadania ogromnej donio- 
słości muszą być załatwione. Na razie idzie o pro- 
wizorjam ugodowe. Oczywiście nikt z nas, nie wy- 
łączając uawet samego br. Badeniego, nie cieszy 
się z przedłużenia obecnego stanu stosunków z Wę- 
grami; jeżeli jednak dr Lueger mówi, że ludność 
ap zyskałaby na tem, gdyby od 1 stycznia 
zjawiły się komory celne nad Litawą, to jednak 
nie podaje sposobu, w jakiby rozwiązać należało 
sprawę wspólnych państwowych na rok przyszły 
wydatków, od których przecie zależy mocarstwowe 
stanowisko Monarchji. Prowizorjum wskutek ob- 
strukcji Niemców stało się złem koniecznem, a ża- 
den poważnie patrzący na swoje wobec państwa 
obowiązki przedstawiciel ludu nie może mu swego 
zatwierdzenia odmówić. To też przypuszczenia dra 
Luegera, że prowizorjum nie znajdzie w parlamen- 
cie większości, są mylne, ponieważ zarówno cała 
dzisiejsza większość, jak nawet wierno-konstytu- 
cyjni właściciele ziemscy za prowizorjum ugodowem 
głosy swoje oddadzą. Punkt ciężkości położenia 
leży więc nie w tem, czy znajdzie się większość 
dla prowizorjum, czy nie, ale w tem, czy obstruk- 
cja dopuści do obrad nad prowizorjum i do jego 
uchwalenia. Wszystko zależy od tego, czy partje 
większości zdecydują się dać sobie, prezydjum i rzą- 
dowi w rękę środki ukrócenia obstrukcji, czy też 


nie. Od tego zawisło bowiem to ścisłe zespolenie 
pomiędzy większością a rządem, które ma być dziś 
jutro zawarte na podstawie zaspokojenia dezydera- 
tów poszczególnych stronnictw, stawiających, co 
prawda, rząd w nieco kłopotliwem położeniu. Pra- 
sa opozycyjna liczy na to, że dezydoraty okażą się 
zbyt wygórowane, że więc zespolenie do skutku 
nie przyjdzie, a obstrukcji nie stanie na drodze 
żadna przeszkoda; przywiązuje dalej wielką wagę 
do węgierskich oświadczeń, iż reprezentacja Ma- 
dziarów tylko z parlamentarną Austrją odnowi u- 
gody — i z tych dwóch przesłanek dedukuje lo- 
gicznie — konieczność dymisji hr. Badeniego. 

Zdaje mi się jednak, że ani dezyderaty stron- 
nictw większości nie są tak groźne, ani też fraze- 
sów węgierskich nie trzeba brać na serjo. O po- 
wrocie do absolutnego systemu rządów w Cislitawji 
nikt, rzecz prosta, nie myśli, a sposób, w jaki się 
u nas przywróci ład w stosunkach wewnętrznych 
oczywiście w niczem Węgrów obchodzić nie może. 
Prowizorjum ugodowe uchwalone będzie w węgier- 
skim sejmie w przeciągu najbliższych dni, skoro 
przeszło już przez komisję finansową, nawet bez 
owego dodatku o załatwieniu ugody w konstytu- 
cyjny sposób, jakiego ch.iał Kossuth, a skoro już 
raz uchwalone tam zostanie, rząd austrjacki ma cały 
rok czasu na uporanie się w dowolny sposób z przy- 
wróceniem w naszej połowie państwa należytego 
porządku. 

Oczywiście niechętnie tylko hr. Badeni zabierze 
się do tej pracy w drodze pozaparłamentarnej; wo- 
lałby uczynić to przez parlament sam, o ile jego 
większość okazałaby po temu dobrą wolę. Bozwią- 
zanie przesilenia leży przeto w rękach komisji par- 
lamentarnej prawicy, która przed wtorkiem dopro- 
wadzió ma do skutku porozumienie z rządem. O tem, 
czy to porozumienie do skutku przyjdzie, można mieć 
jeszcze dzisiaj rozmaite zdania, to jednak da się na 
pewne przewidzieć, że rozbicie się ich zagrażać mo- 
że raczej dzisiejszemu parlamentowi, niż dzisiejsze- 
mu rządowi. Polityka intryg zdermaaskowana publi- 
cznie, przycichła wprawdzie trochę wśród stronnictw 
większości, korzysta jednak jeszcze z zamąconego 
wzroku przywódców st:onnictw i próbuje wojować 
skutecznie argumentem konieczności niewzruszonego 
trzymania się formalistyki i potrzeby nierozdrażnia- 
nia opozycji. 

Przy takiem ujęciu kwestji oczywiście porozu- 
mienie będzie niełatwe, zwłaszcza dla rządu, który 
swój legitymizm i swoją uprzejmość doprowadził 
do ostatecznego kresu politycznej dopuszczalności. 

W jaki sposób rząd przystąpi do pozaparlamen- 
tarnej polityki czynu, gdyby do niej został zmuszo- 
ny, to jest oczywiście tajemnicą. Rząd, jak każdy 
łatwo pojmie, nie zwierza się ze swoimi planami, 
które jednak, możemy to na pewne twierdzić, o ile 
możności nie odbiegać będą od dróg Ściśle zgodnych 
z duchem ustaw konstytucyjnych i w niczem nie 
naruszą prawa ludu do współdziału w rządach pań- 
stwem. Osoba monarchy, oraz narodowość i chara- 
kter hr. Badeniego są tego dostateczną rękojmią. 


Z KRAJU. 
Stanisławów d. 16 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Sprawa Wikła się. — Posiedzenie „Próświły*. 


Sprawa dostawy siana dla wojska coraz więcej 
się koizplikuje i zaostrza, Wozoraj komisja złożona 
z oficerów i weterynarzy z p. br. Krausem, jenerałem 
kawalerji na czele, przez parę godzin badała siano 
na miejscu i znalazła, że żydzi sprowadzają siano w 
rozmaitych gatunkach, jednę farg wybornego, drugą 
zgniłego, trzecią zanieczyszczonego, czwartą szuwaru 
i kwaśnych traw, to wszystko miesza się razem i 
wydaje wojsku. Magistrat już dwukrotnie siano takie 
odrzucił, ale jako instytucja nawskróś żydowska =— 
nie żydom złego nie nezynił, Tymczasem wojskowość 
mając w komisji znanego z energji p. jenerała Krau- 
sa, odkrywszy z łatwością niezręczne szachrajstwo 
żydów, napakowała dwa worki sianem, celem posła- 
nia do jeneralnej komendy do Lwowa, siano zaś po. 
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z dnia 19 Października Nr. 238 


stanowiła brać na razie u dawnych dostawców Stern- 
heków. Familja Bandlerów, nowych dostawców, sta- 
wiała się tak impertynencko komisji, że tylko takto- 
wi tejże należy zawdzięczyć, że się żydom bezkarnie 
ich buta upiekła. 

Konkurent Sternhell ze znaną żydom w takich ra- 
zach zaciekłością, ani słyszeć nie chce o układach, 
a choć mu Bandlerowie chcą cały interes ustąpić i 
dać odstępuego pięć tysięcy, odgraża się, że musi ich 
zniszczyć materjalnie i dobre imię odebrać. Familje 
Sternhellów i Bandlerów ze swymi adherentami, pro- 
wadzą z sobą wojnę taką, że szkoda, iż nie mamy 
Szekspira, któryby tych nowych Montececi i Capuletti 
sianowych uwiecznił. 

Już teraz powtarzają przysłowie: „Wyszedł jak Ban- 
dlery na sianie.“ 

Na wiecu Proświty, który się odbył przy nader 
licznym udziale księży i włościan, radzono nad po- 
działem własności ziemskiej wiościańskiej. Scierały 
się rozmaite zdania. 

Znani z wybornej swady mowcey ruscy tacy jak 
ks. Barysz i były poseł p. Huryk podawali rozmaite 
recepty. Dr Kociuba dzielnie im sekundował. 

Wszyscy byli za podziałem gruntów, tylko p. Ko- 
rol, delegat centralnego wydziału Proświty, usiłował 
wykazać wadliwość i zgubność podziału gruntów, 
sprzeciwiał się pareelacji pastwisk gminnych, był za 
wnioskiem Wydziału krajowego. Ks. Baczyński był 
za parcelacją, gdyż w przeciwnym razie wzrastać bę- 
dzie coraz więcej proletarjat wiejski i miejski nie 
mogąc bowiem zatrzymać wszystkich włościan na roli 
rzucimy ich na pastwę skrajnej nędzy, bo kraj nasz 
nie jest w stanie tylu ludzi w fabrykach i miastach 
zatrudnić. Następnie mówił p. dr Kociuba o niero- 
gaciźnie ò przyszedł do rezolucji, że Świnie nasze na- 
leży krzyżować z rasami angielskiemi przez co chów 
się poprawi, otrzyma się piękną trzodę chlewną, na 
czem kraj wiele zyskać może. Glauks. 


Z ziem polskich. 


Poznań d. 17 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Bank ziemski. — Ruch wyborczy w dzielnicach polskich. 


W tych dniach odbyło się tutaj walne zebranie 
Banku ziemskiego, tej tak ważnej instytucji w spo- 
łeczeństwie naszem. Bank ziemski został utworzony 
po wydaniu 100 miljonowej ustawy przez ks. Bis- 
marka, a został utworzony na to, żeby bronić ziemi 
polskiej, Bank robi też, co tylko w jego mocy i co 
wogóle w naszych warunkach zrobić można, żeby 
ratować ziemię polską przed zalewem germanizacyj- 
nym. Kupuje więc ziemię i parceluje ją pomiędzy 
osadników polskich, Sprawozdanie Banku podnosi, 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK. 


POWIEŚĆ 


(26) 


przez 


Daniela Lesneur. 
(Ciąg dalszy), 


Dwa dni już minęło od chwili napisania listu, 
a panna de Ribeyran napróżno myślała nad środ- 
kiem, za pomocą którego mógłby się on dostać w 
ręce Jana, kiedy przechodząc korytarzem zamku 
spotkała Albina Cadier, byłego ordynansa swego 
ojca, a obecnie jego pierwszego dojeżdżacza. 

Cadier trzymał w rękach list otwarty, którego 
przedarta koperta wyglądała z kieszeni. 


Są przedmioty, których posiadanie sprawiłoby 
nam przyjemność lub roskosz. Nieraz zbliżając się 
do osoby, która je posiada, pomimo naszej nieświa- 
domości, odczuwamy wyraźnie ich obecność, będące 
niemal pewnymi naszego przeczucia. Tak samo i 
teraz Odetta, spostrzegłszy w rękach Oadiera list 
jej zupełnie nieznany, zadrżała. Nie spojrzawszy je- 
szcze na niego, nie widząc charakteru pisma, by- 
ła zupełnie pewną, że list ten pochodzi od 
Jana. 

Pierwszy dojeżdżacz ukłonił się w milczeniu 
i chciał iść dalej. Odetta zatrzymała go jednak: 

— Skąd się wziąłeś w pałacu, Cadier — za- 
pytała z uśmiechem. — Spotykamy cię tutaj tak 
rzadko. Czy masz może jaki interes do mego 
ojca? 

Panna de Ribeyran okazywała zawsze wielką 
życzliwość dla tego człowieka, który pamiętał dzień 
jej urodzin i o którego poświęceniu i męstwie 


ag A wspominał zawsze z największem uzna- 
. 


że mimo początkowych trudności udało się wreszcie 
przełamać takowe i pozyskać w szerszych kołach do 
tyla zaufanie, że druga emisja akcji z łatwością zo- 
stała rozebrana. Skutkiem tego Bank pracujący do- 
tąd kapitałem 1,200.000 marek, podniósł swój ka- 
pitał zakładowy przez wydanie nowych 800 akcji do 
wysokości 2 miljonów marek. 

Dotychczasowe rezultaty pracy parcelacyjnej Ban- 
ku przedstawiają się do 30 czerwca rb. tak: Ziemia 
rozparcelowana wynosi 58,500 mórg, liczba osadni- 
ków wynosi 1,291, ziemię rozpareelowaną sprzedał 
Bank osadnikom za 2292,581 m., na co osadnicy 
wpłacili dotąd Bankowi 3,061205 marek. W porównaniu 


do potrzeb społeczeństwa naszego jest to wprawdzie, 


nie wiele, ale w porównaniu do zasobów, jakimi 
społeczeństwo nasze dysponuje, rozparcelowanie pra- 
wie 60,000 mórg ziemi pomiędzy drobniejszych go- 
spodarzy i włościan jest wielką korzyścią. Że i ta 
instytucja polska natrafia u nas na wielkie przeszko- 
dy, dowodzi następujący fakt: Bank zakupił wieś 
Piaskowo, parcelację już pod każdym względem prze- 
prowadził, aż ta nagle parcelacja w ostatniej chwili 
została przez rządową komisję jeneralną, zajmującą 
się także parcelacją. wstrzymana i to z tego powodu: 
ponieważ między oeaduikami w Piaskowie, z który- 
mi Bank ziemski Kontrakty spisał, nie ma 25 pro- 
cont Niemców, jak to za warunek parcelacji posta- 
wiono, tylko są między nimi katolicy z niemieckie- 
mi nazwiskami, którzy się pożenili z Polkami, a tych 
komisja jeneralna za Niemców uważać nie może. 

A więc i do tej ezysto finansowej instytucji nasi 
„najserdeczniejsi" pakują politykę. Ciężka wobec tego 
nasza dola i nasza obrona, bo jak się rzecz przedsta- 
wia: Mamy do walezenia z komisją kolonizacyjną, 
która czerpie swe miljony ze skarbu państwa, do któ- 
rego i my Polacy składamy podatki, ale ta komisja 
do nabycia parceli nie dopuści ani jednego Polaka, 
bo tak przepisują paragrafy. Gdy Polacy na własną 
rękę, o własnych siłach zakładają instytucje pareela- 
cyjne, wtedy władza żąda, żeby do parcelowania ka- 
żdego obszaru dopuszezono jednę czwartą część Niem- 
ców. Jest to tak krzyczącą niesprawiedliwością, jaka 
wogóle tylko pod zaborem pruskim może mieć miej- 
soe. Komisja kolonizacyjaa nie dopuszcza żadnego Po- 
laka do nabycia parceli, ale żąda, żeby polska insty- 
tueja parcelacyjna, utworzona własnym potem i pracą 
polską, przy każdej parcelacji osadzała jednę czwartą 
część Niemców kolonistów. Tak wygląda swoboda i 
wolność zarobkowania w państwie pruskiem. Spodzie- 
wać się należy, że posłowie nasi sprawę tę poruszą 
w Sejmie i od rządu zażądają gruntownego wyjaśnienia, 

Na wiosnę w roku przyszłym odbędą się prawdo- 
podobnie już nowe wybory do parlamentu niemieckie- 
go. Wiełkopolska nie dała dotąd jeszcze żadnego ob- 
jawu żyeia co do pracy wyborczej, choć i tu, o ile 
wiem, zaczynają się już zabierać do twardej tej pracy. 


Za to drugie dwie dzielnice, t. j. Górny Śląsk i Pru- 
sy Zachodnie zabierają się na dobre do pracy wybor- 
czej. Zapowiedziane tam już zostały liczne wiece wy- 
borcze, na których sprawa wyborcza ma być grunto- 
wnie omówiona. 

Mianowicie na G. Śląsku sprawa znajduje się już 
w pełnym biegu. Partja centrowa traktowała tam do- 
tąd ludność polską po macoszemu, niemal jak by- 
dełko wyborcze. Lud polski odezuł to, zbudził się ze 
snu i już przy zeszłych wyborach pokazał, że chce 
być obywatelem nietylko biernym ale i czynnym, tj. 
obywatelem nietylko z obowiązkami ale i z prawami. 
Miarkuje to bardzo dobrze Centrum. I dlatego w tych 
dniach odbyło się w Wrocławiu zebranie mężów za- 
ufania całego śląskiego stronnictwa centrum, Na ze- 
braniu byli obecni śląscy posłowie do parlamentu i 
sejmu, delegaci wybrani przez komitaty państwowe, 
księża, oraz redaktorzy gazet polskich i niemieca.ch. 
Zebranie to, jeżeli nas Polaków nie ze wszystwiem 
zadowolić jeszcze może, to jednak jes, dowodem pe- 
wnej wątpliwości ze strony Centrum na rzećz ludu 
polskiego. Zadowolić nas o tyle nie może, że do pio- 
winejonalnego komitetu wyborczego wybrani zostali 
znów tacy hrabiowie Ballestremy, który swego czasu 
lud polski „po pysku walić chcieli“. Ø drugiej atoli 
strony przyznać trzeba, że centrum zrobiło dość zna- 
czne ustęstwa ludowi polskiemu, a mianowicie pod 
względem zmiany i uzupełnienia statutów dla orga- 
nizacji wyborczej. Przedewszystkiem na zebraniu wro- 
cławskiem uchwalono, że w językowo mieszanych o- 
kręgach należy tworzyć komitety, podług stosunku 
liczebnego wyborców polskich, niemieckich, odnośnie 
morawskich; dalej przy wyborze nowego kandydata 
do parlamentu lub sejmu, rozstrzyga najpierw jego 
kwalifikacja, a w razie równej kwalifikacji dwóch 
lub więcej kandydatów, ma pierwszeństwo taki kan- 
dydat, który włada obu językami. 

W pierwszej jednak linji mają decydować o kan- 
dydatach sami wyborcy na zwołanych w tym celu 
zebraniach wyborczych. Jak powiadam, są to znacz- 
ne ustępstwa na rzecz ludu polskiego, o których da- 
wniej szanownemu Centrum ani się nie śniło. Dotąd 
prowizoryczny komitet wyborczy, składający się z ta- 
kich Ballestremów, przepisywał z góry kandydatów, 
na których lud polski musiał głosować, bez względu 
na to, czy kandydat był sympatyczny, czy nie. 

Nietylko na G. Śląsku, ale i na Mazurach zaczy- 
czyna się objawiać już teraz silny ruch wyborczy. 
I tak polsko-protestanckiej ludności mazursz:ej, którą 
budzi z uśpienia i pobudza do świadomości narodo- 
wej dzielna Gazeża ludowa, wychodząca w Ełku, za- 
czynają się na dobre przykrzyć rządy niemieckich 
konserwatystów, którzy przeważnie należą do obozu 
HKTystów. Ludność polska na Mazurach myśl na 
serjo o postawieniu przy przyszłych wyborach parla- 
mentarnych swych własnych kandydatów. W tym 
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— Nie przyszedłem tu, by widzieć się z pa- 
nem margrabia — odrzekł Cadier. — Szukam Jó- 
zefa, kamerdynera, który był służącym pana poru- 
cznika Valdreta. 

— Tak? A dlaczego? 

— Odebrałem właśnie przed chwilą list od pa- 
na porucznika. Pisze mi, że zostawił swe ubrania 
i bieliznę w pałacu. Potrzebując ich teraz, polecił 
mi wysłać je pod swoim adresem. Udał się dla- 
tego wprost do mnie, że przy tej sposobności 
wspomina także o swoich koniach i wydaje tyczą- 
ce się ich rozporządzenia. 

Odetta słuchała w milczeniu słów Cadiera, 
zdziwiona trafnością swego przeczucia. Nic zresztą 
w liście tem nie było dziwnego. Jan w rzeczy sa* 
mej zajmował jeden z pokoi zamkowych i miał 
dwa przepyszne konie, dar margrabiego, w staj- 
niach pałacowych. W. ostatnich nawet czasach, 
margrabina, której przywiązanie do dzielnego chło- 
pea rosło coraz więcej. sama zajęła się urządze- 
niem apartamentów dla Jana, wyznaczyła 080- 
bnych służących dla jego osoby i jego spraw służ. 
bowych. 


List ten był więc zupełnie naturalnym. Jan nie 
chcąc pisać wprost do pałacu przez dyskrecję, nie- 
Śmiałość, lub delikatność,. wolał zwrócić się do 
swego starego przyjaciela pod pozorem różnych 
poleceń, tyczących się koni. Bo Cadier — Odetta 
wiedziała to dobrze — okazywał zawsze dla Jana, 
biednego, opuszczonego sieroty uczucie wielkiej 
życzliwości, obok pełnego uszanowania, Gdy Jan 
był jeszcze dzieckiem i w czasie długiełi wakacyj 
letnich biegał po okolicznych lasach ponury 1 mil- 
czący. Cadier zajął się nim troskliwie, nauczył go 
dosiadać konia, udzielał rozmaitych objaśnień, wpra- 
wiał do zręczności w strzale, opowiadając mu przy- 
tem wspomnienia z ostatniej kampanii, których 
główną treścią była zajadła nienawiść do Prusa- 
ków. Nieraz z uśmiechem na ustach opowiadał Jan 
Odećcie, jak stary ten żołnierz 2 Pod Sedanu usi- 
łował w jego sercu wzbudzić tę nienawiść i sta- 
rał się zaszczepić myśl odwetu. „Nie prawdaź, pa- 
niczu — mawiał stary że będziegz nienawidził 
Prusaków ? Nie prawdaż, że będziesz dobrym, dziel- 


— 


nym Francuzem i staniesz na naszym czele, kiedy 
wybije wielka godzina odwetu? O, bo ją jeszcze 
zobaczę. do miljona kartaczy! | wstąpię wtedy na- 
powrót do służby, Jako stary gwardzista pułku, któ- 
rego panicz będzie kapitanem*. 

Przytema Cadier starał się także wzbudzić w mło- 
dym chłopaku zamiłowanie do wojskowego rze- 
miosła. Podniecał jego fautazję malowniczymi opi- 
sami bitew, działał na ambicję opowiadaniem o 
rycerskich czynach i bohaterskiem poświęceniu. A 
Jan z zapałem słuchał słów jego i przejmował się 
niemi głęboko. To też, gdy pewnego dnia mar- 
grabia de Ribeyran Zawezwawszy go do siebie 
rzekł: „Słuchaj, mój chłopcze, postanowiłem umie- 
ścić cią w szkole wojskowej w Saint-Cyr, czy je- 
steś z tego zadowolnionym?* Jan odpowiedział 
z zapałem: „tak, mój opiekunie, nie mogłeś spra- 
wić mi większego szczęścia”. 

Te odległe już dzisiaj: wspomnienia przesuwały 
się po głowie Odetty, „kiedy patrząc na Cadiera, 
zastanawiała się w jakiby sposób, nie obrażający 
delikatności, dowiedzieć się o adresie Jana, lub list 
jego przeczytać. W tejże samej chwili uderzył ją 
szczególny nacisk z jakim Cadier zawsze mówił do 
Jana: „Pan jesteś Francuzem i zostaniesz pan 
dzielnym żołnierzem — francuskim żołnierzem“, O- 
budziło się W niej nagłe przeczucie tajemnicy, 
której klucz stary sługa jej ojca zapewne posiadał. 
Była to jednak przelotna tylko chwila. Odetta od- 
pędziła myśl natrętną, skupiając całą swą uwagę 
na list, zapisany dobrze jej żnanem pismem uko- 
chanego. 24 

— Zdaje mi się — rzekła po chwili, że moja 
pokojówka znacznie lepiej wywiązałaby się z tego 
zadania niż Józef. Mogłaby odrazu poznaczyć bie- 
liznę. A przytem umio ona tak doskonale pako- 
wać ubrania, że mój ojciec zawsze jej tylko uży 
wa do tego rodzaju posług. 

Szczególna uwaga, jaką panna de  Ribeyra 
zwracała na tę sprawę i jej niezwyczajna troskli 
wość wywołały zdziwienie Cadiera. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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celu zostało już zwołane zebranie wyborcze na dzień 
8 listopada do Ełku. Że to naszych HKTystów stra- 
sznie dotknęło, samo się przez się rozumie. Szczują 
oni też w swych organach, jak mogą, a wygadują 
na propagandę polską, która już nawet na Mazury 
się przenosi, eo się tylko zmieści. To szezucie į wy- 
gadywanie nie wiele im co pomoże, liczyć się muszą 
z tym faktem, że pomimo ucisku, a więcej pewnie 
jeszcze z powodu uoisku i gnębienia ludność polaka 
rusza się na całej przestrzeni pod zaborem pruskim 
i idzie naprzód w granicach, prawem dozwolonych. 
Ta świadomość narodowa ogarnia dziś coraz szersze 
masy ludu, bo to ruch elementarny, a nie sztuczny, 
podaiecany ij podsycany przez agitatorów polskich 
z profesji, jak to się zdaje ministrom Reckemu, Bos- 
semu i całej zgrai HK'Tystów. 


„ZE SWIATA. 
4 Paryż d. 16 października. 


tList oryginalny Głosu Narodu). 


a 
„Demi-monde4 na scenie i w życiu. — Nowy prefekt po- 
jeji. — Z napoleońskich anegdot. 


Życie na scenie i życie w rzeczywistości to rzecz 
różna i niejednaka, mówi sobie nieraz przeciętny widz 
teatralny wychodząc z przedstawienia pod wrażeniem 
scen silnie efektownych, które drażniąc przez chwilę 
jego nerwy i rozpalając wyobraźnię, wywołują 
następnie silną reakcję nieprawdopodobieństwa wi- 
dzianych przed chwilą scenicznych wydarzeń. A je- 
dnak czasem zdarza się, że spotykamy się w życiu 
z faktem, jakby stworzonym do melodramatycznego 
opracowania lub sensacyjnej powieści. W salach są- 
dowych europejskich stolic rozgrywają się nieraz dra- 
maty, mogące nerwami widza wstrząsać w tym sa- 
mym stepniu, jak dziewięcioaktowa sztuka bulwaro- 
wego teatru, lub wytworny dramat Q these powa 
żniejszych przybytków sztuki. To też publiczność pa- 
ryska uczęszcza dziś do sądów karnych na głośne 
rozprawy z tym samym nastrojem jak do teatru. Na 
galerji widzów widzi się eleganckie toalety dam 
z wyższego towarzystwa, w przerwach rozprawy sły- 
szy się rozmowę najbardziej wykwintnych paryskich 
salonów. 

Przed kilku dniami sąd przysięgłych w Paryżu 
rozpatrywał ciekawą sprawę, której treść żywo przy- 
pomina głośną w swoim czacie sztukę Dumasa „Demi- 
monde“. Przed kilku miesiącami pojawiła się w nad- 
sekwańskiej stolicy „hrabina de Chalóon*, zamie- 
szkała pałac przy polach elizejskich prowadząc życie 
wytworne, pełne blasku i przepychu. Salon jej stał 
się miejscem zebrań eleganckiego świata. Arystokracja, 
wysokie osobistości ze Świata urzędniczego i wojsko- 
wego, artyści i uczeni, którzy w Paryżu należą zaw- 
sze do Śmietanki i ozdoby wyższego towarzystwa, o- 
trzymywali częste zaproszenia na świetne wieozory, 
wystawne obiady, bale i koncerty. Hrabina de Cha- 
léon była bardzo piękną i z niepospolitym wdzię- 
kiem kobiecym, łączyła wytworne maniery, żywy in- 
teligentny umysł, tryskającą dowcipem i niewinną 
złośliwością rozmowę. W krótkim też przeciągu czasu 
liczyła bardzo wielkie grono wielbicieli, stała się nie- 
mal królową sezonu, zwracając na siebie powszechną 
uwagę graniczącą z podziwem, 

To też jaz grom z jasnego nieba padła nagle wia- 
domość, że pewnego pięknego poranku pojawiła się 
w mieszkaniu hrabiny policja i bez żadnych ceremo- 
nij zaaresztowawszy właścicielkę pałacu, odprowadzi- 
ła ją do więzienia dla kobiet w Saint-Lazare. Wszy- 
acy, ktorzy znali hrabinę choóby tylko z widzenia, 
przypuszczali początkowo, że zaszła tu jakaś fatalna 
pomyłka, która się wkrótce zupełnie wyjaśni. Wyja- 
śniła się w rzeczy samej, ale w wręcz przeciwnym kie- 
runku. Mniemana hrabina Łucja de Chalóon nosi, jak 
się dowiedziano, znacznie mniej piękne nazwisko. Po- 
etyczne imię Łucji jest prawdziwe. Za to naprawdę 
piękna hrabina nazywa się Jacquillart i jest córką 
włościamina i wyrobnicy z departamentu Yonne. Ro- 
dzice jej mało troszczyli się o wychowanie córki, któ- 
ra od pierwszego dzieciństwa roiła sobie świetne pla- 
ny i marzyła o pełnej blasku przyszłości. W 17-tym 
roku życia uciekła z domu rodziców i podążyła do 
Paryża, gdzie według jej mniemania „łatwo przecież 
zrobić karjerę*. Karjera rozpoczęła się od pożycia z 
oficerem wyższej rangi, który zrujnował się dla oto- 
czenia przepychem pięknej a chytrej kobiety. W na- 
nagrodę za swoją miłość dowiedział się wkrótce pó- 
źniej, że urocza £ucja zdradza. go haniebnie i za ple- 
cami jego przeprowadza najchytrzejsze intrygi, na któ- 
re już policja zwróciła swoją uwagę. Śmiałej awan- 
turaicy udało się jednak jeszcze wykręcić z niebez- 
piecznej rozprawy. Wypuszczona na wolność, rozpo- 
częła na nowo swcje matactwa, które w r. 1892 za- 
prowadziły ją znowu przed trybunał sądu popraw oze- 
go. Tym razem skazano ją na trzy lata więzienia. 
Karę tę odsiedziała „hrabina“ w centralnem więzieniu 
w Melun. Kiedy ją uwolniono, powróciła do Paryża 
i oplątawszy w awe sieci niejakiego Michała Briand 
za jego pieniądze rozpoczęła wystawne życie przepy- 
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chu, aż znowu pociągnięto ją do ,odpowiedzialności. 
Nie zdołano jej jednak udowodnić oszustwa i wskutek 
tego sąd przysięgłych orzekł jej niewinność. Hrabina 
de Chalóon musi jednak teraz szukać nowego chleba. 
Roli damy z arystokracji dłużej już ne będzie mogła 
odgrywać. 

Kiedy już o policji mowa, wypada zaznaczyć, że 
ważne stanowisko naczelnego prefekta policji w Pa- 
ryżu zajął po Lepinie adwokat Karol blanc, Urząd 
ten należy do najtrudniejszych i najcięższych. Wpra- 
wdzie prefekt policji nie petrzebuje już wyprawiać 
takich polityszno-kryminalnych łamańców, jakie się 
widzi w Madame Sans Góne w niedołężnem wykonaniu 
księcia R.v.go a nader zręcznem Fouckózo, ale za- 
wsze czuwać nad bezpieczeństwem publicznem i pro- 
wadzić maszynę policyjną miljonowego miasta; które 
się roi od ciemnych egzystencyj, recerzy przemysłu, 
rzezimieszków i opryszków, wszelkiej kategorji, ro- 
dzaju i stanu, rzecz to nie łatwa a powiedzmy i nie- 
zbyt przyjemna. Pan Blane obejmując swój urząd, 
wydał pełną energji odezwę która pozwala przypusz- 
czać, iż na stonowisku swem potrafi równie dobrze 
a może lepiej spełniać swe obowiązki niż Lepine. 
Publiczność cieszy się ze zmiany dla tego że jest 
zmianą i czeka niecierpliwie spcsobności, w której 
pan Blanc złoży egzamin qrzekonywujący o jego u- 
zdolnieniu. Dowodem witającej go u pregu karjery 
popularnośności jest przydomek jakim już dziś, z po- 
wodu różnych reform i zarządzeń publiczncść parys. 
ka go obdarzyła. Pan Blanc zwany jest: „Karolem 
Uzi Niechże mu chleb policyjny lekkim bę- 
zie 


Z obfitego skarbca anegdot o Napolenie I. wyjmu- 
jemy kilka ciekawych szezególików z jego stosunku 
do kobiet. Napoleon, jak wiadomo, grzecznością dla 
płei pięknej nie odznaczał się nigdy. Liubiał umyśl- 
nie mówić paniom impertynencje. Czasem jednak spo- 
tykał się cesarz z ciętą odpowiedzią, ra którą nie 
umiał już znaleść stosownej repliki. „Jakież pani ma 
Szkaradne rude włosy!“ rzekł raz do słynnej z pię- 
kności księżnej Chevreuse na balu w Tuillerjach. 
„Być może — odparła dotknięta do żywego księżna — 
ale jesteś Sire jedynym mężczyzną i jedynym fran- 
cuzem, który mi to powiedział* Do żony pewnego 
prefekta na balu dworskim odezwał się Napoleon ze 
złośliwą ironją: „I cóż, czy pani ciągle jeszcze 
tak bardzo kocha mężczyn?* „Tak, Sire, — od- 
rzekła dowcipna Francuska — ale tylko dobrze wy- 
chowanych*. Cesarz odwrócił się od niej gniewnie 
nic nie mówiąc. Nazajutrz mąż jej otrzymał wyższą 
rangę. Do dekretu nominacyjnego cesarz dołączył 
krótki liścik: „Kto ma tak dowcipną i odważną żonę, 
daja gwarancję, że choćby tylko pod jej wpływem, 
okaże się godnym położonego w nim zaufania*. 

K. W. 
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Część urzędowa. 


Wiadomości kościelne, Archidyecezja lwowska obrz. łac.: 
Konkurs na opróżnione benef, w Podhajcach, Źaiatynie 
i Monasterzyskach ogłoszony do końca listopada b. r, — 
Zmarł ks. Stefan Kuryś, prob. ob. łać, w Brodach. — E- 
gzamin konkursowy zdałi: ks, Michał Pawłowski i ks. Jan 
Ruciński. 

Konkursy rezpisują: Wydział krajowy następujące sty- 
pendja: z fundacji familijnej Walerjana sp ADP w 
kwocie 400 złr. dla uczniów lub uczennic szkół publicznych, 
krewnych fundatora; z fundacji Jana Artymowicza w kwo- 
cie 45 złr. dla uczniów szkół średnich, krewnych fundatora; 
z fundacji ś. p. Leona Boznańskiego w kwocie 150 złr. dla 
ubogiej dziatwy polskiej, uczęszczającej do szkół publicznych 
w kraju. Termin o wszystkie stypendja do 15 listopada. — 
Rada szkolna okręgowa w Cieszanowie, Stanisławowie, Ja- 
worowie, Mielcu, Borszczowie, Złoczowie, Tarnobrzegu, za- 
miejska w Krakowie, wreszcie rada szkolna okręgowa w Gor- 
liceach — na sto kilkadziesiąt posad nauczycielskich. Ter- 
min wszędzie do 24 lato peda — Zakład karny dla męż: 
czyzn w Stanisławowie na posadę dozorcy więzień II klasy 
z płacą 260 złr. i 25 pre. dodatkiem aktywalnym oraz z po- 
mieszkaniem i umundorowaniem. Termin do 15 listopala, 


Konkursy rozpisuje: Namiestnictwo we Lwowie na sty- 
pendja po 150 złr. z fundacji im. Piotra Więcławskiego dla 
rzym. kat. uczniów uniwersytetu, politechniki lub szkoły 
rolniczej wyższej w Dublanach. Termin do 15 listopada. — 
Wydział krajowy na następujące stypendja: a) z fundacji 
arcyksięcia Rudolfa o 130 złr. rocznio dla uczniów szkół 
realnych bez różnicy wyznania religijnego; b) z fundacji ar- 
cyksięcia Karola Ludwika w kwocie 180 złr. dla uczniów 
wydziału prawa i administracji w galicyjskich uniwersyte- 
tach, obrz. ormiańskiego, pochodzących z byłego obwodu 
kołcmyjskiego, stanisławowskiego, brzeżańskiego lub z Bu- 
kowiny; ©) 4 fundacjiś. p. Ludwiki z hr. Duninów Borkow- 
skich Niezabitowskiej w kwocie 500 złr. dla rzymsko i gre- 
eko-katoliekich uczniów krajowych szkół średnich; d) z fun- 
dacji á. p. Teodora Stanisława Paprockiego w kwocie 150 
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Licytacje. Komisja papoan „Szpitala wojskowego w 
Nowym Sączu rozpisuje ostawy środkow leczniczych na 
czas Gd 1 stycznia do 31 grudnia 1898 r. i ogłasza jedno- 
cześnie sprzedaż zużytych materjałów przy tymże szpitalu. 
Termin do pisemnej oferty oznaczony na dzień 8 paździer- 
nika jako ostateczny. Bliższych informacyj udziela lzba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

Licytacje. Dyrekcja kolei północno zachodniej rozpisuje 
dostawę na 500.000 kg. nafty i 250,000 kg. smarów mine- 
ralnych. Bliższych informacyj udziola Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 


POLECA 


KRONIKA. 


Kraków dnia 19 października. 


Kalendarz kościelmy. Dziś Wtorek, Piotra z Al- 
kantarywyznawcy i Ferdynanda. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Na krakowskim rynku stoi buda z desek — pomnik 
polskiego niedołęztwa i kosmopolitycznego łotrostwa. 
Jedyny ten w dziejach świata pomnik począł płonąć 
w niedzielę w południe, ku ogólnej uciesze przecho- 
dniów. Nowa Roforma poucza atoli, że cieszyć się 
nie było z czego, bo... „smutoym bardzo jest ten wy- 
padek, a ręka, która ogień podłożyła jest bezwarun- 
kowo niegodziwą i powinna być przykładnie ukara- 
na“, z% „wstrętny objaw samowoli tłumu*. Skoro 
tak — to żart nie na miejscu, bo konsekwencje tego, 
co się stało, mogą być wprost sensacyjne. 

Sprawca winien śmierci! Mniejsza o to, że nie- 
wiadomo, kto został pokrzywdzony i w czyjem imie- 
niu żądać będzie oskarżyciel publiczny przykładnego 
ukarania winowajcy — w imieniu uszezuplonego do- 
bra strony prywatnej, czy w imieniu srodze dotknię- 
tego społeczeństwa? Prasa tego chce, a więa dajcie 
zbrodniarza pod nóż katowski| Ba! ale gdzie go zna- 
leść? Od czegóż policja! Niech spełni swój obowiązek... 

ls fecit cut prodest! powie sobie oczywiście ajent 
śledczy, któremu powierzą dochodzenia, Ten popełnił 
zbrodnię, kto mógł z niej odnieść korzyści. Ten spa- 
lił budę, komu zależało, aby zniknęła w taki lub 
vwaki sposób. Biedny, nieszczęśliwy prezydent mia- 
sta ! Naturalnie wszystkie podejrzenia spadną w pierw- 
szym rzędzie na niego! On to z powodu owej budy 
narażony był na nieprzyjemności podczas ostatniego 
posiedzenia rady miejskiej; on to otrzymał instrukcję, 
aby się o zniesienie szkaradzieństwa jaknajcychlej posta- 
rał; on to na,wyraźniej był podżegany do gwałtownego 
czynu przez artykuł p. Bartoszewicza oraz przez 
mowy pana Rottera i ks. Bukowskiego. Jeżeli przeto 
głos Nowej Reformy nie jest głosem wołająeego na 
puszczy, prezydent Friedlein uwięziony zostanie lada 
chwila jako główny winowajca, a dyrektor Rotter, 
ks. kanonik Bukowski i redaktor Bartoszewicz jako 
jego współwinni... Czy to nie przerażające ? 

Ale — jest jeszcze błysk nadziei! A nuż p. Friedlein 
wykaże swoje alibi, a radcy miejscy wytłomaczą się, 
że myśleli tylko o użyciu pachołków miejskich, nie 
wiechci słomy, — siekier a niejlontu! Ale wówczas — 
podejrzenia śledczego ajenta zwrócić się musza w in- 
nym, jeszcze sensacyjniejszym kierunku | 

Oto wobec faktów: 1) że „artysta“ Rygier żadne- 
go nowego pomnika nie robi ani robić nie myśli, 
2) że z pieniędzy zebranych przez naród niema już 
„ani gronia* i dlatego wogóle o wykonaniu jakiego- 
kolwiek nowego pomnika nie może być mowy, 3) że 
zatem Kraków volens nolens zadowolnić się must ta- 
kim pomnikiem, jaki jest pod budą, 4) że jednak 
zawiadomienie o tem ogółu w sposób otwarty przed- 
stawia pewną kłopotliwą trudność i 5) że wreszcie 
uroczyste zdejmowanie budy i odsłonięcie „tego co 
się w niej mieści* w dzień obchodu setnej rocznicy 
urodzin Mickiewicza mogłoby pociągnąć za sobą dość 
dotkliwe dla inicjatorów uroczystości konsekwencje — 
dziecku nawet wpaść musi na myśl, że ułatwienie 
sprawy za pomocą niby przypadkowego spałenią się 
szopy, mogłoby wyjść na korzyść... jedynie komitetu 
pomnika | 

Katonizm Nowej Reformy w związku z zasadą 
karną is fecit cui prodest — doprowadziłby zatem 
wprost do „przykładnego ukarania“: Marszałka krajo- 
wego i Henryka Sienkiewicza. Dreszez zgrozy przej- 
maje najspokojniejszego człowieka... 

Ale uspokójcie się! To być nie może, aby tylko 
przywiązanie do budy przemawiało przez N. Refor- 
mę! Ma ona chyba nataralnie dowody, że szopę pod- 
palił sam Rygier, nie chego, ażeby światło jego genju- 
szu trzymane było pod tym brzydkim korcem, a wzglę- 
dnie marząc o odpowiedniem zużyciu nowych składek, 
zebranych na wzniesienie nowej budy i powierzonych 
mu z równą jak dawniej dobrodusznością., Święte o- 
burzenie naszych kolegów, tak pozornie osłupiające, 
jest więc wtym wypadku zupełnie naturalne i wszy- 
soy gotowiśmy się z niem połączyć! 


Arcyksiężna Stefanja przejechała wczoraj wie- 
czór pospiesznym pociągiem przez Kraków z Łańcuta 
do Wiednia, 

Prof. Jaworski powrócił i objął swoje czynności 
w Uniwersytecie. 

Odznaczenie p. Staszczyka. W niedzielę, w kan- 
celarji deleg. namiestn., odbył się akt wręczenia krzyża 
zasługi p. Janowi Staszczykowi, inspektorowi akcyzy 
miejskiej, Uroczystość odbyła się wobec sędziwej mat- 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran: na każda porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich MUNDURY z ma 


erjałów niezrówn anych pod względem trwałości i wytrzymałości pocenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


Ceny bardzo przystępne. 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii. 
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ki i rodziny p. Śtaszozyka, wobec prezydenta miastr. 
p. Friedleina, dyr. policji dra Z. Korotkiewicza, na- 
czelnika akcyzy miejskiej p. Zawiłowskiego, członków 
Rady miejskiej, urzędników magistratu i akcyzy, licz- 
nych obywateli i przyjaciół, wreszcie pełnego grona 
I. Tow. weteranów wojskowych z sztandarem i wła- 
sną orkiestrą. 

Na wstępie odczytał delegat namiestnictwa p. 
Laskowski akt urzędowy, opiewający iż Najwyższem 
postanowieniem z dnia 15 września 1897 r. Jan 
Staszczyk, inspektor akcyzy miejs. w Krakowie, otrzy 
mał złoty krzyż zasługi z koroną; poczem p. delegat 
wyraził, iż w dzisiejszych czasach rozwielmożniającej 
się agitacji antyspołecznej i antyreligijnej nałeży się 
uznanie tym, którzy na swem polu pracy publicznej, 
tej szkodliwej społecznej ugitacji przeeiwdziałają, a 
praca ich widoczne wydaje owore, Zakończył sło- 
wami: „Z dumą przypinam Ci krzyż ten, abyś go 
długo i szlachetnie nosił, nie ustając w pracy dła 
dobra kraju, państwa i miasta*. 

Pan Staszczyk w odpowiedzi, dziękował tym, któ- 
rzy mu pomogli w spełnieniu tych usług, które obok 
zwykłej pracy urzędowej zdołały zwrócić uwagę na 
jego osobę, przyrzekając zawsze być wiernym Bogu, 
monąrsze i okowiązkowi. W końcu, składając podzię- 
kowanię dla tronu w ręce p. delegata Laskowskiego, 
wzniósł okrzyk na cześć Monarchy, który obecni trzy- 
krotnie powtórzyli, zaś orkiestra odegrała hymn oe- 
sarski wobec pochylonego sztandaru. Przybyli składali 
obdarzonemu krzyżem zasługi powinszowania. Prócz 
tego p. Staszęzyk odebrał liczne telegramy z ży- 
czeniami. 

* Pomnik Mickłewicza. Czytamy w Czasie: Mart- 
szałek hr. Stanisław Badeni, jako przewedniczący ko- 
mitetu budowy pomnika Mickiewicza, nadesłał na rę- 
ce p. prezydenta Friedleina pismo z wyjaśnieniami 
w sprawie budowy pomnika, poruszonej na ostatniem 
posiedzeniu Rady miasta. W sprawie tej p. prezydent 
został upoważniony przez Radę miejską do odniesie- 
nia się z zapytaniem do JE. Marszałka krajowego hr. 
Badeniego, w jakiem stadjum znajduje się uzupeł- 
nienie pomnika; Rada zastrzegła sobie dalszą decyzję 
do odebrania odpowiedzi. Posiedzenie Rady miejskiej 
odbyło sią dnia 7 b. m., a zanim p. prezydent miał 
czas wystosować pismo, otrzymał już dnia 9 bm. wy- 
jaśnienia od JE. p. Marszałka krajowego na skutek 
zamieszczonych w dziennikach sprawozdań. JE. p. 
Marszałek w piśmie swojem, które zostanie podane 
do wiadomości na najbliszem posiedzeniu Rady miasta, 
wyjaśnia, że w maju br. był w Rzymie, ażeby się 
przekonać o postępie robót i znalazł już zupełnie go- 
towy model nowej figury Mickiewicza. 

Przed dziesięciu dniami otrzymał p. marszałek list 
od artysty-rzeźbiarza p. Rygiera, donoszący, że grupa 
„Nauka“ w tych dniach ukończona zostanie i odda- 
na do odlewu w bronzie. Podczas swojego pobytu w 
Rzymie p. marszałek zawarł układ z odlewarnią Nel- 
liego, według którego w pięć miesięcy po oddaniu 
jej grupy, będzie ona zupełnie gotową. Figury Mie- 
kiewicza nie sprowadzano do Krakowa, ażeby uni- 
knąć opóźnienia. Wogóle cała ta sprawa, mimo roz- 
maitych zarzutów dziennikarskich, jak „niedbalstwo“, 
leży bardzo p. marszałkowi na sercu i stara się o jak 
najprędsze jej ukończenie. Stwierdza p. marszałek, że 
od chwili, gdy on stoi na czele komitetu, p. Rygier 
nie żądał i nie brał jakichkolwiek pieniędzy od ko- 
mitetu. Kwestję zatrzymania lub usunięcia oszalowa- 
nia pomnika na Rynku krakowskim pozostawia p. 
marszałek uznaniu reprezentacji miasta. P. marszałek 
sądzi, że gdyby reprezentacja miasta chciała całą 
sprawę przejąć w Bwoje ręce, to prawdopodobnie ko- 
mitet zgodziłby się na to. 

P. prezydent po otrzymaniu pisma, wysłał tele- 
graficzne podziękowanie p. marszałkowi hr. Bade- 
niemu za tak szybkie i wyczerpujące wyjaśnienia. 

* Wydział powiatowy kasy oszczędności w Krako- 
wie, z zysków swoich za rok 1896, prócz kwoty 
1000 złr. na restauracją katedry na Wawelu, prze- 
znaczył 200 ztr. na misje i rekolekcje w powiecie 
krakowskim, zaznaczając tem, że rozumie doniosłość 
rekolękeyj ludowych i potrzebę poparcia myśli Paste- 
rza dyecezji, który rok rocznie urządza rekolekcye w 
kilku dekanatach swej dyecezji. Oby ten przykład zna- 
lazł jak najwięcej naśladowców. 

„ Na Uniwersytet Jagielloński zapisało się w 
pierwszym półroczu 1897/8 ogółem 1243 słuchaczów 
i słuchaczek. Z tego na wydział teologiczny zwyczaj- 
nych 65, nadzwyczajnych 4; na wydział prawa i ad- 
ministracji 631 zwyczajnych i 4 nadzwyczajnych; na 
wydział lekarski 214 zwyczajnych i 38 nadzwyczaj- 
nych; na wydział filozoficzny zwyczsjnych 147, nad- 
zwyczajnych 97, nadzwyczajnych mężczyzn 17, ko- 
kiet 88. Na cddzał agronomiozny zapisało się słu- 
chaczów zwyczajnych 13, nadzwyczajnych 15. 


* Namiestnictwo zatwierdziło nominację Senatu 
akademickiego, mocą której p. Władysław Grodzieki 
został mechanikiem Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

* W Klubie prawników przy ulicy Grodzkiej I. 40 
pierwsze piętro, odbędzie się w niedzielę duia 24 
b. m. pierwszy koncert spacerowy dla członków Klu- 
bu i ich rodzin. Początek o godzinie 4 po południu. 
Wstęp bezpłatny. 


>GŁOS NARODU«c 


* W ill. grupie egzamin wydziałowy uzupełniający 

zdał z odznaczeniem p. Antoni Mikstein, którego na- 
zwisko, podając wynik z egzaminów, przez przypa- 
dek pominęliśmy. 

* Z „Sokoła“. Niech żałuje kto w niedzielę nie był 
w sali „Sokoła“. Wieczór gimnastyczno-muzyczny, u- 
rządzony na dochód fumduszu na sprawienia przybo- 
rów do Parku dra Jordana, powiódł się wybornie. 
W krótkiej niniejszej wzmiance kronikarskiej nie mo- 
żemy szczegółewo przechodzić licznych produkeyj dziel- 
nych Sokołów ; każda z nich odznaczała się precyzją 
w wykonaniu, a ówiczenia na przyrządach i popisy 
atletyozne wywoływały podziw licznie zgromadzonej 
publiczności. Darzono oklaskami nietylko gimnastyków. 
Huczne brawa dostały się w udziale chórom „Sokoła“, 
którymi dyrygował znany muzyk, p. Dec. Orkiestra 
„Harmonji* odznaczyła się poprawnem wykonaniem 
zapowiedzianego programu. Najbardziej podobał się 
polonez koncertowy (kwintet smyczkowy), w którym 
wyszły na jaw i znalazły uznanie zalety solowej gry 
skrzypka, p. Czyżowskiego. Mając takie siły w swem 
gronie, może „Harimobnja* istotnie czynić postępy, ja- 
kich świadkami jesteśmy. Po wieczorze gimnastycznym 
odbyła się wieczornica w.górnej sali gmachu, a wśród 
dźwięków niestrudzonej „Harmonji* zakończyły tany 
ożywione zebranie towarzyskie. 

Wystawa warzywne-owocowa, W liście na- 
grodzonych na wystawie w ogrodzie Strzeleckim myl- 
nie wydrukowano nazwisko p. Andrzeja Lejczaka, 
który otrzymał medal srebrny. 

W niedzielę wieczorem zakończyła się wystawa 
owocowo-warzywna, przy dźwięku kapeli wojskowej, 
i przy nader licznym wgpółudziale publiczności, 00e- 
niającej żywym uznaniem poniesione trudy około u zą- 
dzenia wystawy przez przewodniczącego komitetu ks. 
kan. Drohojowskiego. Zapowiedziany targ na warzy- 
wa powiódł się świetnie, zwłaszcza też produkty S. 
Szarka z Dębia pod Krakowem były rozchwytane. 
Wielce zasłużony ten kierownik szkółki Indowej po- 
kłada z dniem każdym większe zasługi, wazczepiając 
w młodzież wiejską zamiłowanie i gruntowną naukę 
sadownictwa i warzywnictwa, którą sam tak praktycz- 
nie i dokładnie posiada. 

Jeszcze jeden bardzo pocieszający objaw zaznaczyć 
możemy, oto w sobotę zjawił się na wystawie, umyśl- 
nie w celu zwiedzenia tejże przybyły, włościanin Mar- 
cin Deszcz z Uścia Jeanickiego w Tarnowskim. Po- 
rząduny gość z wielkiem zajęciem oglądał szkółki, 
i oznajmił, że w przyszłej wystawie weźmie czynny 
udział ze swoją kolekcją owoców. 

Krajowe Towarzystwo handlowe. Jednym z 
usjdzielniejszych szermierzy, walczącym z wrogim nam 
żywiołem żydowskim w obronie chrześcijańskiego prze- 
mysła i handlu jest krajowe Towarzystwo handlowe. 
Właśnie zwiedzaliśmy magazyn Towarzystwa w Ryn- 
ku, podziwiając świeże transporty najrozmaitszych towa 
rów, które dyrekcja osobiście tak zewnątrz kcaju, ja- 
koteż i po za granicą tegoż pozakupywała. Podziwia- 
liśmy gust, jakim odznaczają się drobiazgi nawet naj- 
tańsze, szczególniej zaś wykwintne konfekcje damskie: 
bluzki, kostjumy, szlafroki, mantylki i t. p., które to 
wyroby tembardziej zwracały naszą uwagę, że obok 
względów estatyeznych, odznaczają się niezwykłą do- 
kładnością wykończenia. 

Bielizna wspaniała, składająca całkowite wyprawy, 
poczynając od najskromniejszych, a skończywszy na 
najbogatszych, a wszystko po cenach nadzwyczaj przy- 
stępnych. Widoczne jest na każdym kroku że dyrekcja 
nie szczędzi starań, ażeby klientelę zadowolnić pod 
każdym względem. I tak: cheąc zaspokoić popyt na 
towary importowane, dyrekcja po konfekeję sezonową 
wyjeżdża do pierwszych miast fabrycznych i stolic 
Europy, a towary, jakie oglądaliśmy obecnie, są wła- 
śpie rezultatem podobnej wyprawy. 

Pracę znać rzetelną, to też i zabiegi dyrekcji wień- 
czą widoczne skutki: Towarzystwo rozwija się znako- 
micie, co zresztą cyfry najlepiej nam wykazały. 

Obrót kasy od Nowego Roku do 1 padziernika 
wynosi przeszło 500.000 złr., udziały członków i ilość 
tychże codzień się zwiększa, a tym sposobem To- 
warzystwo z dniem każdym, zyskując na zaufaniu pu- 
blicznem, przedstawia jak najlepszą ewikcję dla tych, 
którzy w egzystującej przy Towarzystwie kasie wkła- 
dek oszczędneściowych lokują swoje kapitały, przytem 
Towarzystwo nie ogranicza się w kole wyżej wzmian- 
kowanych operącyj, przeciwnie wpływy swe stara się 
jak najwięcej rozszerzać, przychodząc jak może i gdzie 
może w pomoc wołającemu ratunku tak rozpaczliwia 
przemysłowi krajowemu i handlowi, więc utrzymuje 
swoim kosztem warsztaty wyrobów korczyńskich, ze. 
łożyło przy ulicy Florjańskiej (róg św. Tomasza) za- 
kład kupua i sprzedaży ruchomości, który służąc ró- 
wnocześnie jako jedyny dom komisowy, powinien zna- 
leść szerokie uznanie publiczności, uwalniając ją od 
wszelkich niepożądanych stosunków. 

Ale o tem potem, obecnie uogólniając jedynie to 
wszystko, co w tak krótkim czasie dokonało młode 
Towarzystwo, nie możemy powstrzymać się od wyra- 
żenia mu całego uznania za tak pożyteczne dla ogółu, 
a umiejętne i korzystne dla siebie prowadzenie inte- 
resu. — Szczęść Boże! 

Nauczycielstwo szkół krakowskich miejskich 
zebrało się w sobotę dnia 16 bm. o godz. 3 po po- 
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łudniu w szkole św. Barbary, celem naradzenia się 
nad własnem położeniem materjalnem. Zgromadzenie 
zagaił i przewodniczył mu najstarszy 2 dyrektorów 

p. Pająk. Po dość ożywionej dyskusji uchwałono na 
wniosek p. Munka wybrać komisją- z 3 członków, 
któraby ułożyła petycję do Rady miasta © zapomogę 
drożyźnianą. Do komisji wybrano pp.: dyrektora Pa- 
jąka i Guzka, oraz starszego naucz. szkoły im. św. 
Szczepana p. Maksymiljana Sochlesingera , któremu 
zrazom powierzono opracowanie petycji. Petycja ma 
być odczytana nauczycielstwu na konferencji okręgo- 
wej. Nie wątpimy, że Rada miejska, która już przed 
kilku laty przyszła w pomoc krakowskiemu nauczy- 
cielstwu z powodu drożyzsy podówczas panującej i 
tym razem, z powodu jeszcze większej drożyzny, nie 
odmówi pomocy nauczycielom, którzy ze wszystkich 
urzędników są najgorzej uposażeni, a stosunkowo 
najtrudniejsze zadanie mają do spełnienia. 

e Ulica Basztowa — piszą do nas — jako arte- 
rja łącząca miasto z dworoam kolei jest bardzo ru- 
chliwa w ciągu dnia i przez część nocy, jest zatem 
rąeczą bardzo naturelną, iż panuje na niej turkot i 
hałas przed każdem przybyciem lub odejściem pocią- 
gu. Nienormalnem zato wydać się musi codziennie 
prawie powtarzający się na zbiegu ulic Pawiej, Lu- 
bicz, Basstowej i Kolejowej — zgiełk i hałas o apóź- 
nionej porze nocy. W imreniu miesskańoów tych nlic, 
piszący zwraca uwagę kompetentnych władz na po- 
trzsebę powstrzymania wybryków zbyt dobrego humo- 
ru lub nadmiernie wojowniczego usposobienia gości, 
powracających z libacyj w restauracjach, położe- 
nych za koleją, jak również i indywiduów, opuszcza- 
jących piwiarnię Bernarda Rosenstocka i handel win 
Barucha Weindlinga. Nie mówiąc już o nognych kon- 
certach, których nie powstydziliby się mieszkańcy 
Zulułandu, a które wykonywane bywają częstokroć, 
chociaż nie Stylgerecht — ale w języku niemieckim, 
budzę nas jeszcze ze snu dłagotrwające, przeraźliwe 
krzyki i wrzaski bijąsych się i kłócących pijaków. 
Sądzę, iż nocnym tym awanturom łatwo zapobiedzby 
mogła energiczniejsza interwencja policji, gdyby jej 
organom wykonawczym leżał więcej na sercu spokój 
nocny mieszkańców naszej dzielnicy. 

* Męzka odwaga. W sobotę wieczorem, wskutek 
wylatującego psa z bramy domu przy ulicy św. Krzy- 
ża, zegtraszyły się konie p. M. i zaczęły unosić i 
mimo przytomności doświadczoneggo woźnicy, zwró- 
ciły się w ulicę Mikołajską w szalonym pędzie. Tu- 
tai jedynie dzięki smaloRej odwadze i sile młodego 
dra Aleks. Zarew., konie zostały prawie na miejscu 
wstrzymane. Dr Zarew. nie zważając na własne nie- 
bezpieczęństwo, uratował swoją odwagą, jeżeli nie 
życie, to przynajmniej uchronił od ciężkiego kalectwa 
młodą pannę M., znajdującą się w powozie. Po ozy- 
nie bohaterskim znikł natychmiast p. Zar., nie cze- 
kając na podziękowanie wzruszonego do łez ojca. 

Pożar... budy pomnikowej. W niedzielę w sa- 
mo południe powstał wielki ruch na Rynku głównym 
wywołany pojawieniem się całego plutonu straży po- 
żarnej z naczelnikiem p. Eminowiczem na czele, o- 
raz pojawieniem się wozu ratunkowego. Cały ten a- 
parat przybył ratować „nieśmiertelną* budę (pomnika 
Mickiewicza). z której zaczął się dym wydobywać. 
Po oderwaniu kilku desek od strony ulicy Siennej, 
okazało się, że tam zatliły się nagromadzone papiery 
i wiechcie słomy mumyślnia podłożone i podpałone 
prawdopodobnie lontem. Po zalaniu tlejących się ma- 
terjałów palnych i desek, wydobyto jeszcze oztery 
wiechcie słomy, z których jedem był niedopalony, trzy 
zaś inne nie tknięte, oraz flaszkę z piynem, którego 
nie można było na razie rozpoznać, gdyż zmieszał 
się z wodą z sikawek; to pewna że we fłaszce nie znaj- 
dowała sią nafta  Materjaty palne widocznie wsu- 
nięte były nocą, a lont mógł być zapalony krótko 
przed wypadkiem. Olbrzymi tłum — świadek poża- 
ru — jedynie był tem zasmucony, że się buda nie 
spaliła. Ani na wołowej skórze nie spisano by kon- 
ceptów, jakie się sypały z przyczyny wypadku. 

Po oderwan'u desek przekonano się, że zarówno 
główna figura jak i boczne grupy są na swojem 
miejscu. A więc figura Mickiewicza jest | 

Ponieważ komitet niema już pieniędzy na zała- 
tanie zniszczonej części oBzalowania, istnieje za- 
miar rozpisania składki narodowej. Surma pozotała po 
pokryciu wydatków, zostanie przesłana p. Rygierowi 
do Rzymu, aby miał za co wyjechać do Monaco. 

Pożar w klasztorze. W poniedziałek nad ra- 
nem zapaliła się w klasztorze PP. Karmelitanek na 
Wesołej, drewniana Ścianka małej wozowni, od któ- 
rej ogień przeniósł się na belkę szopy, której część 
spłonęła. Pożar stłamiły i ugasiły dwa plutony III 
i IV straży pożarnej, pod komendą p. Eminowicza, 
niespełna godzinę. Ogień powstał prawdopodobnie z 
tlejącego popiołu wsypanego w śmietnik. 

* W kasie oszczędności, mężczyzna przebrany za 
kobietę, zastawiał tam korale. Po akognoskowaniu 
okazało się, że korale są własnością Leontyny Wit- 
kowskiej. Skradzione zostały w Dębnikach. Przebrany 
złodziej, zostawiwszy korale, ratował się ucieczką. 

Znaczną szkodę (570 złr.) miał ponieść w no- 
oy w niedzielę jeden z obywateli grzegórzeckich, p. 
Stanisław Sk. Twierdzi on, że został okradziony na 
plantach Dietlowskich przez mężczyznę niskiego wzro- 
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stu, w długim palcie, Dodać należy, że obywatel 
z Piasków ad: Grzegórzki był pijany. 

* Kronika policyjna. Straż policyjna ekspozytury 
w Podgórzu ares,t'wała Franciszka Wąsowieza, sprze- 
dającego palto jesienne na Kazimierzu. Okazało się, 
te palto zostało skradzione s przedpokoju Akademji 
Umiejętności drewi Ozermakowi. — Józefa Rutkow= 
skiego przytrzymano na kradzieży: butów, dwóch 
okryć męskich (bundy) i kilka chusteczek. Kradzieże 
Rutkowski popełniał na tandecie. Dalej aresztowano 
Wiktorję Weneel, która pod pozorem znaczenia bie- 
lizny, po wyłudzeniu tejże, sprzedawała -lub zasta- 
wiała ją. Wiele bielizny zdołano odebrać a Weneel 
oddano sądowi powiat. w Podgórzu. Przytrzymano 
wreszcie Józefa Płaszaja, w chwili gdy ten przy ulicy 
Mostowej w szynku Loeflera skradł kilka pudełek 
z sardynkami i inne delikatesy. Pochwycony ze zdo- 
byczą, eddany został sądewi. W Krakowie areszto- 
wała policja Francisska Barbachana z Wyczysk, za 
kradzież z włamaniem do mieszkania na Grzegórz- 
kach. Barbachan rozbił kuferek, z którego skradł 
rzeczy wartości ponad 25 słr. 

* Wiec akademicki w sprawie przyszłorocznego 
jubileusza Mickiewiczowskiego odbył się w sobotę 
wieczorem we Lwowie w uniwersytecie pod prze- 
wodnictwem prof. Pilata. Na wniosek akad. Wró- 
blewskiego, prezesa czytelni akademickiej wiec uchwa- 
lit pe żywej dyskusji, co następuje: 

1) Akcja młodzieży we Lwowie, w sprawie ge- 
tnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, przypada» 
jącej na r. 1898, mie powinna zostać w sprzeczno- 
ści z działalnością komitetu zawiązanego pod przewo- 
dnictwem rektora prof. dra Małeckiego; zadaniem 
jej będzie raczej wyzyskać w całej pełni tę rolę, 
jaką uchwały powyższego komitetu młodzieży pozo- 
stawią, a nadto uzupełnić działalność tego komitetu 
samoistną iniejatywą młodzieży. 

2) Komisją wykonawczą wiecu akademickiego 
w sprawie akcji obchodowej jest wydział Czytelni 
akaderickiej, któremu przysługuje prawo zaprasza- 
nia do udziału -pp. profesorów i słuchaczy uniwer- 
sytetu.. 

3) Młodzież wyda ku czci poety album pamiąt- 
kowe, zawierająca prace naukowe i literackie mło- 
dzieży akademickiej polskiej. Prace nadsyłane do al- 
bumu będą pomieszczone bez honorarjow autorskich. 
Fundusze na wydanie albumu złożyć powinna eała 
młodzież, a wiec uznaje, że jest honorowym ohowią- 
akiem każdego akademika wziąć udział w składkach 
na ten cel zbieranych. Zbieraniem składek zajmie się 
wydział Czytelni akademickiej. Lista składkowa ma 
być zaopatrzona odpowiednimi podpisami i pieczęcią. 
Redakeją albumu zajmie się komisja przez wydział 
wybrana. 

4) W tygodniu Mickiewiczowskim, oznaczonym 
przez wzmiankowany wyżej komitet, ma być przez 
młodzież urządzony wielki obohód Miokiewiczowski. 

5) Wiec wzywa ogół młodzieży akademickiej pol- 
skiej do gorliwego udziału w obchodach, urządza- 
nych przez centralny komitet Mickiewiczowski lwow- 
ski, oraz do udziału w składkach na pomnik Mickie- 
wieza, mający stanąć we Lwowie. 

Komisarzem rządowym dla linji kolejowej Łup- 
ków.Cisna zamianowało ministerstwo p. Tadeusza Bo- 
brzyńgkiegu, sekretarza namiestniotwa lwowskiego. 

Socjaliści lwowscy podejmowali w niedzielę w 
'wojem gronie posła z V kurji krakowskiej p. Igna- 
cego Daszyńskiego. W „domu robotniczym* odbyła się 
narada przywódców radykalnego obozu, na której za- 
Padła uchwała, aby odłożyć zamierzone od N. Roku 
Wydawnictwo obecnego tygodnika p. t.: Naprzód, 
jako pisma codziennego — do 1 kwietnia r. p. 

Lwowska izba adwokacka oświadczyła się prze- 
Ważającą większością głosów za przedłożonym jej wnio- 
Skiem wydziału, aby uchwalić enunejację, że pożąda- 
nem jest, iżby adwokaci i koneypjenci adwokaccy, 
Uzdolnieni do zastępstwa, obowiązani byli przed try- 

Unałami sądowymi występować w togach i biretach. 
__ Gorąca krew jednego z „macherów* t. zw. stron- 
Nictwa ludowego naszego przyprawiła go o 6 tygodni 
Aresztu. P. Stapiński, przyzwyczajony na zebraniach 
chłopskich wymyślać na prawo i lewo, zjechawszy w 
eie do Lwowa i stanąwszy w ratuszu na zebraniu 
Udzi poważnych, zapomniał gdzie jest i zabrał głos 

0 mowy podobnej, jaką miewał tyle razy przed od 
danymi sobie słuchaczami. Między innemi rzucił zda 
nie, że weterynarze są sprzedajni u nas. Na zebraniu 
byli obecni reprezentanci tego zawodu i ci, nie mogąc 
pozwolić na publiczne ennncjacje ubliżające ich sta- 
nowi, zaskarżyli p. Stapińskiego do sądu. Sąd lwow- 
ski przeprowadził rozprawę w tym przedmiocie, We- 
terynarzy zastępował dr Krosiński. Rezultatem roz- 
prawy był wyrok skazujący p. Stapińskiego na 6 ty- 
godni aresztu. Wyrok zapadł w zaoczności, bo ska- 
zany, przewidując wynik rozprawy, wyniósł się z sądu 
razem Ze swym obrońcą przed końcem rozprawy. 

« Pijany czy szalony? W niedzielę po południu 
odbyło się w Wiedniu zgromadzenie polskich robotni- 
ków, na którem przemawiał poseł Kozakiewicz o po- 
łożeniu politycznem j o przyczynach wychodźstwa pol- 
skich włościan. Mowca zwracał się w ostrych sło- 
wach przeciwko hr. Badeniemu, szkołnemu wnioskowi 
Ebenhocha i autonomicznym stronnictwom, ` wreszcie 
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uderzył na antysemitów. Gdy mowca oświadczył, iż 
jest nieprawdą, jakoby żydzi byli szkodliwymi, zawo- 
łał obecny na zgromadzeniu p. Szajer: „A jednak tak 
jest!“ Socjaliści swoim zwyczajem zaczęli wołać „hań- 
ba“. Szajerowi i przewodniczącemu tylko z trudem u- 
dało się zaprowadzić ład na chwilę. Następni mowcy : 
Geller, Postawa i Feigl napadli ostro na Szajera, że 
wybrany jako opozycjonistą, teraz poszedł w służbę 
rządu. 

P. Szajer wszedł na trybunę, zaczął od słów: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ i ubole- 
wał nad tem, że gdy wszedł do sali, to mu „kolega* 
Kozakiewicz nie podał ręki. W sali powstał śmiech. 

„Jestem wybrany przez chłopów rzeszowskich i 
przynoszę wam serdeczne pozdrowienie, oraz w ich 
imieniu ściskam waszą rękę (okrzyki: Jaworskiego 
całował w rękę!), kocham was i ściskam w ich 
imieniu*. 

Powstał śmiech ogólny, a gdy p. Szajer schodził 
z trybuny, zaczęto wrzeszczeć: „Nie wie co gada! 
Pijany! Co słychać s pocałowaniem ręki?!- 

Nareszcie p. Szajer opuścił zgromadzenie, które 
w dalszym ciągu jeszcze jego osobą i stałością zasad 
się ząbawiało. 

Miły wybraniec ludu! 

Cierpliwość ma także granicę. Otrzymujemy 
następujący list: „Brakuje cierpliwości, gdy się jeść 
chce. Pełne sześć miesięcy czeka na pensję ksiądz 
administrator w Zwierniku w powiecie pilznieńskim 
w dyecezji tarnowskiej. Czy rząd chee tego księdza 
zagłodzić?* Krótko, węzłowato i dobitnie. 

Romans akwisgrański zakończył się smutnie 
dla jego głośnego bohatera, Emil Behrendt siedzi w 
więzieniu śledczem w Essen. Rodzina Husmannów 
ogłosiła zaś następujące oświadczenie, spisane proto- 
kolarnie przed inspektorem policji w Haanowerze: 
„Masja Husmann uzupełnia niniejszem wiadomość co 
do swego stosunku z Behrendtem jak następuje: 1) 
Jeszoze po swoim przyjeździe do Hannoweru pozo- 
stawała ona pod wpływem Behrendta, który schle- 
biającem Bwojem postępowaniem, oczytaniem i wy- 
kształceniem, głębokie na niej wywarł wrażenie. Pod 
wpływem tego wrażenia napisała ona do Behrendta 
siedzącego w więzieniu w Liège list, którego treść 
o ile tyczy się ena ich wzajemnego stosunku, obecnie 
cofa i odwołuje, 2) Dopiero w końcu przeszłego mie- 
siąca dowiedziała się Marja Husmann, że Behrendt 
od samego początku dopuszczał się względem niej 
systematycznego oszustwa, oddalał ją od rodziny i za 
jej plecami nawiązywał inne stosunki miłosne, z któ- 
rych także finansowo korzystał. 3) Aż do aresztowa- 
nia Behrendta wierzyła ona, Że ma do czynienia 
z aroyksięciem, za którego Behrendt jeszcze w czasie 
podróży do Londynu się przedstawiał. 4) Nie byłaby 
sią też nigdy zgodziła na ucieczkę, gdyby się do- 
myślała, iż Behrendt jest oszustem.“ Oświadczenie'to 
zakończone jest słowami: „Niżej podpisana uważa 
się za ofiarę ehytrego i podstępnego oszusta, który 
choiał korzystać z jej mienia i podpadł obecnie skut- 
kom prawnym swego postępowania. Niniejszem oświad- 
cza też, że stosunek z Behrendtem stanowczo i zu- 
pełnie jest zerwany. Podpisano: Marja Husmann.“ 

Z nędzy dzieci. W sobotę znaleziono w jednym 
z domów przy Anklamerstrasse w Berlinie czworo 
dzieci zupełnie opuszczonych, które natychmiast od- 
wieziono do domu sierót. Wdrożone badania wyka- 
zały wprost straszną historję nędzy tych biedactw : 
Małżeństwo Behrendt, zajmujące oddawna przy tej 
ulicy mieszkanko na 4 piętrze, nie troszczyło się 
wcale o swe dzieci w wieku 8, 7, 21/, i 11/4 lat. 
Kiedy najstarsze z nich doszło do lat szkolnych, u- 
wolnili je rodzice Świadectwem lekarskiem, stwier- 
dzającem chorobę dziecka. To samo powtórzyło się 
w rok z drugiem. Świadectwa te wzbudziły podej- 
rzenie, tak iż właśnie w sobotę o © wieczorem w a- 
systencji policji wkroczono przemocą do mieszkania. 
Oczom komisji przedstawił się straszliwy widok. W 
izbie panował wprost zaraźliwy zaduch. Na podłodze 
siedziało 4 dzieci, otulonych w wstrętne łachmany, 
Odsłonione członki były zupełnie zgryzione brudem, 
błotem, robactwem i całe pokryte wyrzutami i rana- 
mi. Z osłabienia mie mogło żadne z dzieci się pod- 
nieść. Nieszezęśliwe ofiary siedziały w takim stanie, 
w nigdy nie wietrzonem mieszkaniu, nie wychodząc 
wcale na ulicę, Atmosferę pogarszało jeszcze 50 ni- 
gdy nie czyszczonych klatek z mnóstwem ptactwa. 
Skoro dzieci wynosili strażnicy na ulicę, były ona w 
niepojęty sposob olśnione widokiem miasta, którego 
jak się zdaje nie widziały. W domu sierot zleciał 
się cały personal na ich oglądanie, tak niezwykłe 
było poruszenie, wywołane strasznem odkryciem. Py- 
taniem, dlaczego rodzice dzieci w taki sposób „cho- 
wali*, zajmuje się już śledztwo sądowe. 

Proces o obrazę króla Leopolda. Z Hambur 
ga piszą: Niezwykły proces prasowy toczył się w tu- 
tejszym sądzie ziemiańskim. Skarżącym był król bel- 
gijski Leopold, oskarżonym — redaktor odpowiedzial- 
ny pisma socjalistycznego Hamburger Echo. Jest to 
pierwszy proces w Niemczech, wytoczony na zasadzie 
$ 103 nowego kodeksu karnego niemieckiego. Para- 
graf ten głosi, że kto dopuści się obrazy zagrani- 
cznego panującego, możę być skazany na karę wię- 
zienia od tygodnia do dwóch lat. Sprawa bywa wy- 
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taczana jednakże tylko na żądanie rządu zagraniczne- 
go. Gazeta Hamburger Echo w numerze z dnia 20 
października r. z. zamieściła artykuł, w którym było 
zaznaczone, że znany pułkownik North, powiernik i 
mekler króla, pomaga mu zamienić Ostendę w pra- 
wdziwe Monaco. 

Redaktor odpowiedzialny Hamburger Echo o- 
świadczył, że jakkolwiek artykułów nie pisał, przyj- 
muije jednak odpowiedzialność za nie; obrońca zaś 
oskarżonego prosił sąd o uwolnienie redaktora Sten- 
zel'a od odpowiedzialności, gdyż w zupełnie podobny 
sposób wyrażały się o królu Leopoldzie dzienniki 
belgijskie, z niemieckich zaś: Tossische Zeitung, 
Koelmische Zeitung, Hamburgischer Corresp. i 
inne. 

Prokurator natomiast żadał skazania oskarżonego 
na 6 miesięcy więzienia. Sąd uznał redaktora Sten- 
żeľa za winnego i skazał go jeszeze surowiej, niż 
żądał prokurator, gdyż na 8 miesięcy więzienia. Za- 
razem sąd wydał rozkaz bezzwłocznego aresztowania 
S., by nie uciekł za granicę. Dzienniki najrozmai- 
tszych kierunków krytykują ostro ten wyrok. 

Z Rzymu donoszą nam, że ks. Stojałowski bawi tam 
jeszcze. W kościele 00. Zmartwychwstańców odpra- 
wit Mszę św. Był również u Najprz. ks. Biskupa 
Puzyny i przeprosił Go, jak mu to poleciła Kongre- 
gacja. Poszedł następnie do ks. kard. Ledóchowskiego, 
ale Ten, nie wierząc jeszcze widocznie w szezerość 
jego nawrócenia się, odmówił mu przyjęcia na czas, 
dopóki się nie przekona o szozerości. 

Ks. Biskup Puzyna odbywał za czasu pobytu 
swego w Rzymie liczne konferencje z Kongregącjami 
apostolskiemi, podobno w sprawie położenia w Galicji. 


Nekrologja. Marcin hr. Kalinowski-Jabłonowski zmarł w 
Kaxrlsbadzie po dłuższej chorobie. 

— Mikołaj Susuł, towarzysz sztuki drukarskiej, zmarł 
17 października. Pogrzeb odbędzie się dziś dnia 19 paź- 
dziernika o godzinie 4-ej po południu z domu przy ulicy 
Mikołajskiej nr. 14 wprost na cmentarz. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We wtorek, 19 października: „Małka Szwarcenkopf”, sztu- 
ka współczesna w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, osnuta 
na tle e 1 żydowskich przez Gabr. Zapolską (po raz 
czwarty). 

We środę, 20 października: Teatr zamknięty. 

We czwartek, 21 października: „Małka Szwarcenkopf, 
sztuka współczesna w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, o- 
snuta na tle stosunków żydowskich przez G. Zapolską (po 
raz piaty). 

W piątek, 22 października: „Rewizor z Petersburga“, 
kom. w 5 akt. N. Gogola (popul.). 

W sobotę, 23 października: „Prłmabalerina*, 
chwila w 3 akt. Er. Bluma i R. Toche (nowość). 

W niedzielę, 24 pażdziernika: „Małka Szwarcenkopf*, 
sztuka w 5 aktach Gabujeli Zapolskiej. 


kroto- 


Teatr Literatura i Sztuka. 
Z sali koncertowej. 


Tutejsze Towarzystwo Muzyczne, wierne zasadzie 
msjącej na celu zaznajamianie publiczności z arey- 
dziełami mistrzów tak dawniejszych jak i tegocze- 
snych, rozpoczęło wczoraj kampanię koncertową pod 
wezwaniem Beethovena, którego „Symfonja Es-Dur“ 
(Nr. 3) dostarczyła punktu kulminacyjnego dla pro- 
gramu nie zbyt obfitego, ale artystycznie ułożonego. 
Oprócz bowiem wspomnianej „Symfonji* weszła w 
ski. u tegoż „Uwertura“ Wagnera z opery „Rienzi“, 
dalej arja z „Cyrulika* Rossiniego, odśpiewana przez 
p. Franciszkę Gärtner, wreszcie w „Koncercie Rubin- 
steina* z towarzyszeniem orkiestry przedstawił się 
młody pianista dr Juljusz Gawroński, zabierając lwią 
część oklasków, którymi rozbrzmiewała szczelnie pu- 
blicznością zapełniona sala „Sokoła“. 

Powiemy odrazu, że p. Gawroński zasłużył na 
nie najzupełniej, Jędrny bowiem ton gry jego, tech- 
nika poprawna, przytem zapał wychodzący na jaw 
w właściwych akcentach — wszystko to składa się 
u niego na ogół zalet, dzięki którym nie trudno w 
łaskę publiczności wkupić się przychodzi. Czuć tutaj 
talent widoczny, co rozmiłowawszy się w sztuce, za 
miłość tę posiadł w zamian nie jednę jej tajemnicę, 
od skłonności zaś do pewnego przeciągania frazy, na 
które, zwłaszcza w ustępach lirycznych, zgodzić się 
trudno, młodemu pianiście snadnie odzwyczaić się 
przyjdzie. 

Że panna Gärtner stanowi urocze zjawisko na estra- 
dzie, jest taką samą prawdą, jak to, że jej sympatycz- 
ny i w miarę posuwania się w górę w siłę i pełnię 
rosnący głos wskazuje na studja w dobrej szkole od- 
byte. Mimo że wybierając do popisu słynną arję „Una 
voce poco fa” Btanęła naprzeciw zadaniu istotnie tra- 
dnemu, i że w dodatku miała jeszcze do zwalczenia 
zakłopotanie nieodłączne od występu wobec obcej go- 
bie publiczności, młoda adeptka sztuki dowiodła prze- 
cież tutaj, że trudności koloratury ani jej są obce, 
ani straszne. Uwieńczeniem powodzenia były dwie 
nadprogramowe pieśni, z których „Czarna sukienka* 
Żeleńskiego jak zawsze tak i teraz szczególniej wdzię- 
czny odgłos znalazła w słuchaczach. 
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Dość często spotkać się można z narzekaniem, że 
jeżeli w czasach dzisiejszych ktoś zrobi choćby. po- 
łowę tylko tego co powinien, to już bardzo wiele, 
Zdania tego wszelako nie można cdnieść do dyre- 
ktora p. Barabasza, który dał nam wczoraj więcej, 
aniżeli żądać mogliśmy, bo przy pomocy orkiestry 
amatorskiej popartej siłami wojskowemi. odtworzył 
jedno z najpotężniejszych a zarazem najtrudniejszych 
dzieł orkiestrowych — S$ymfonję heroiczną 
Beethowena. Co podziwiać więcej w tem dziele? 
Qzy wybuch natchnienia dyktujący potok nieprze- 
brany myśli, czy też geniusz umiejący myśl tę przy- 
brać w formę tak potężną i poetyczną? 

Trzebaby długo rozpisywać się, aby wskazać, ile 
szlachetnych i wspanish ch formuł, ile kombinacyj 
orkiestrowych przedtem nieznanych wprowadził Beet 
hoven w dzieło swoje, zdolne do wzbudzenia od 
pierwszych już taktów najwyższego uwielbienia. 

Bądź co bądź, sprawiedliwość wyznać każe, że 
jeżeli miało ono swoje usterki, zwłaszcza w części 
pierwszej, nie było także pozbawione zalet, a po- 
równywując dawniejsze występy tej orkiestry z chwilą 
obecną, nie trudno znaleść różnicę, polegającą na p^- 
skromieniu gwałtownych wybuchów i wyrównaniu 
w znaczhej części szorstkich linij artystycznego wy- 
razu, St. 
EO ü O izy 


HUMOR 


Bahie lato, 
Choć już liście z drzewa lecą, 
Powróciły dni pogodne — 
Ptaki, co już zeichły nieco, 
Znowu chóry tworzą zgodne. 


Dusza smutna w chmurnym czasie, 
Znów dziś pełna jest uniesień. 
Bo panuje w pełnej krasie 
Nasza piękna polska jesień. 


Na wsiach młócka idzie składnie, 
Zsypuje się zboże w worki, 
Radzi wszyscy, że tak ładnie 
I do siewu i do orki. 


W mieście też się nikt nie boi 
Ani deszczu, ani chmury, 

Więc się dama każda stroi, 
Spacerując do figury. 


Chmurki lekkie, jak jedwabie, 
Nie zawisa deszcz nad szatą, 
Więc nas cieszy owe babie... 
Ach, przepraszam... „damskie lato“, 


OSTATNIA POCZTA. 


Poznań 18 października (w południe). Komisja 
kolonizacyjna zakupiła dobra Góra. vi 

Praga 18 października (w południe). Politik 
uważa pogłoski o przesileniu za przedwczesne. W 
gruncie istnieje przesilenie w parlamencie, gdyż 
Badeni nie posiada większego zaufania u większości, 
jak wówczas, gdy dopiero oświadczał, iż zamierza 
oprzeć się na większości. Badeni przypomina czło- 
wieka w okowach : nie może postąpić kroku, eho- 
ciaż chce. 

Wiedeń 18 października (w południe). Na pasa- 
żu cesarza Franciszka Józefa nastąpiło wczoraj zde- 
rzenie tramwajów. Siedm osób odniosło rany, mię” 
dzy nimi Gerstgrasser, redaktor schónererowskiego 
organu Ostdeutsche Rundschau. 

Berlin 18 października (w południe). Konfe- 
rencja lekarska międzynarodowa dla zbadania trądu 
ukończyła swoje prace. Orzeczono jednomyślnie, że 
trąd nie jest dziedziczny ; odosobnienie chorych jest 
ńiezbędne. 

Berlin 18 października (w południe). Berlińska 
Nationalzeitung zamieszcza z powodu wydanej świe- 
żo broszury: „Z naszych kresów wschodnich“. „Roz- 
strzasania realne", artykuł pt. „Obrona przeciw 
polszczyźnie", w którym dowodzi, że zarówno usta- 
wa o komisji kolonizacyjnej, jak inne środki, pra- 
ktykowane przez Bismarka w Poznańskiem, zostały 
przez następców jego zarzucone i unicestwione. 
Sejm prvski po zebraniu się swojem musi rozwa- 
żyć, w jaki sposób nowymi środkami państwowy- 
mi przyjść z pomocą żywiołowi niemieckiemu na 
kresach. Kolonizacja wewnętrzna, gromadne spro- 
wadzanie włościan niemieckich muszą być prakty- 
kowane na daleko większą skalę. W miastach mu- 
si być samopomoc niemiecka energiczniej popiera- 
na przez rząd. 

Chalons (nad Marną) 18 października (w poł.). Na 
bankiecie zjednoczenia republikańskiego Bourgeois 
wygłosił mowę, w której wyraził swe żywe zadowo- 
lenie z powodu przymierza francusko-rosyjskiego. 
Obecnemu gabinetowi zarzucał, iz nie posiada re- 
publikańskiej większości, w obawie przed demo- 
kpacją nie przeprowadza żadnych reform, dopoma- 
ga reakcji dla dogodzenia uprzywilejowanym jedno- 
sikom, wreszcie dąży do owładnięcia przyszłych 
wyborów. Groźba rozwiązania Izby nie przeraża 
Bourgeois. Republikanie potrafią zwyciężyć, jak 16 
maja. Jego program streszcza się w następujących 


Julian Kurkiewicz 


GŁOS NARODUC 


z dnia 19 Października Nr. 238 


słowach : ludowładztwo, solidarność wszystkich, swo- 
boda, poszanowanie prawa. 

„Kopenhaga 18-20 października (w południe). 
W sejipie oświadczył minister wojny, że Danja musi 
być neutralną wobec wszelkich;kontraktów, a prze- 
to niezbędne jest. ufortyfikowanie wszystkich por- 
tów Żelandji i wzmocnienie, fortyfikacyj Kopenhagi. 

Raab 18 października (w poładnie), W obe- 
cności arcyksiążąć Ottona, Józefa i „Fryderyka, 
francuskiego attaché wojskowego Berckheima, mi- 
nistrów Banfty'ego i Fejervary'ego odsłonięto uro- 
czyście na polach. pod Kismrgyer pomnik wysta 
stawiony z inicjatywy arcyksięcia Ottona .w roku 
1809 dla poległych w bitwie Austrjaków. . + 

Konstantynopol 18 października . (w południe). 
Greccy pełnomocnicy dla rokowań pokojowych wrę- 
czyli dziś wielkiemu wezyrowi swoje listy wierzy- 
telne. l 
E E ZE 


wski powrócił tu z Kesztely. Dziś złoży mu wizy- 
tę król Aleksander serbski, - i : 


Wiedeń 19 października (rano). Na 21 paździer-" 


nika zwołana przez ministra sprawiedliwości ankie- 
ta zajmie się wydanem już rozporządzeniem doty- 
czącem taryfy . poszczególnych czyvności adwoka- 
ckich W tej ankiecie wezmą udział pp. Angeli, 
Dulęba, Goetz, Grabmayer, Hochenburger, Pacak, 
Pattai, Sustercie, Stransky, Straucher, Trumbic. 

Wiedeń 19 października (rano). Sonn. w. Mon- 
tags Ztg pisze: W kołach ministerjalnych twier- 
dzą, że położenie parlamentarne w ostatnim czasie 
polepszyło się z jednej strony przez to, iż dziki 
wrzask grupy Schónerera umilkł, a z drugiej przez 
to, iż hr. Badeniemu powiodło się liberalną wiel- 
ką własność i 15 członków „wolnego zjednoczenia 
niemieckiego“ skłonić do zgodzenia się na zała- 
twienie prowizorjum ugodowego. Pewne niezado- 
wolenie partji katolickiej, które faktycznie istnieje, 
zostanie, jak utrzymują w kołach rządowych, pra- 
dopodobuie wkrótce uchylonem. Izba poselska w 
każdym razie w tym tygodniu zakończy rozprawy 
nad oskarżeniem ministrów. W tym celu, w razie 
trwania obstrukcji, odbywać się będą także wie- 
czorne posiedzenia. 

Do tego samego dziennika donoszą z Budape- 
sztu, iż w tym tygodniu należy oczekiwać w Wie- 
dniu niespodzianek, które doprowadzą do porozu- 
mienia między rządem a członkami prawicy, a 
to nad podstwawie językowego wniosku Dipau- 
lego. 

Wiedeń 19 października (rano), Wczoraj zde- 
rzyły się tu pod mostem Ferdynanda dwa wozy 
tramwajowe, z których jeden uległ zupełnemu zni- 
szczeniu, a 18 pasażerów odniosło lekkią uszko- 
dzenia, 

Wiedeń 19 października (rano). Przy wcezoraj- 
szych wyborach do komisyj podatkowych zwycię- 
żyli, zdaje się, na całej linji antysemici. 

Budapeszt 19 października (rano). Na wczoraj- 
szym objedzie dworskim, wyraził cesarz wobec hr. 
Apponyiego nadzieją, że prowizorjum ugodowe 
przynajmniej na Węgrzech przejdzie gładko. 

Insbruk 19 października (rano). Na zgroma- 
dzeniu mężów zaufania postępowców i narodowców 
niemieckich wybrano wspólny komitet wykonawczy 
dla wyborów do Sejmu i Rady państwa. 

Berlin 19 października (rano). W najnowszych 
rozmowach o Bismarku opowiadają, że ten bacznie 
śledzi bieg polskiej sprawy. Uważa on sprawę pol- 
ską obok socjalno-demokratycznej za najważniejszą 
i poczytuje nawet oddziaływanie polskiej uroczy- 
stości we Lwowie (?) na austrjacko-niemieckie stosun- 
ki za bardzo poważne. Według niego jednak Au- 
strja może z Polakami prowadzić inną politykę, 
niż Niemcy, dla których w polskiej sprawie musi 
być godłem zasada : moli me tangere, 

Berlin 19 października (rano), Rozmaicie ko- 
mentują tu wiadomość, iż car nie przyjął w Darm- 
sztacie księcia czarnogórskiego, 

Petersburg 19 października (rano). Hr. Leon 
Tołstoj ciężko zachorował. 

Petersburg 19 października (rano). Nowoje 
Wremia ogłasza następujące doniesienie tutejszej 
tureckiej ambasady z Konstantynopola: „Tłum Ar- 
meńczyków, uzbrojonych przez komitet rewolucyj- 
ny, zakłócił zbrodniczymi czynami spokój i porządek 
w prowincjach Dżanik i Siwas. Nawet kobiety zo- 
stały przez armeńskich agitatorów uzbrojone w ka- 
rabiny Martiniego. Bomby dynamitowe sprawiły 
wielkie zniszczenie. Na rozkaz jeneralnego guber- 
natora aresztowano przywódcę rozruchów Ossepa 
i kobietę Keczenek. Spokój został przywrócony*. 

Konstantynopol 19 października (rano). Mau- 
rokordato i Stephanu, pełnomocnicy greccy do za- 
warcia ostatecznego traktatu pokojowego, odwie- 
dzili przedwczoraj wielkiego wezyra i ministra 
spraw z. wnętrznych i wręczyli im swe pełnomoc= 
nictwa. 

Lendyn 19 października (rano). Pogłoska jako- 


by lord Salisbury z gabinetem swoim podał się do 
dymisji, jest bezpodstawną, 

Nowy Jork 19 października (rano). Z Hawanny 
donoszą, że w pobliżu wyspy Kuby rozbił się pa- 
rostatek „Triton“, na którym się znajdowało 200 
pasażerów, w tej liczbie wielu żołnierzy i urzędni- 
ków wojskowych. Wszyscy potonęli, a tylko dwóch 


pasażerów uratowano. 


f , . 7 . 
Parlament wiedeński. 
(Telegraficzna i telefoniczne sprawozd, Głosu Narodu). 
_ Praga 18 października (w' południe). Narodnt 
Listy >waywają hr. Badeniego do dymisji, gdyż 
ż uutońotmistatni nie potrafi on rządzić centralisty- 


'czhie, że Słewianami zaś działać nie będzie mógł 


na korzyść niemieckiej hegemonii. 
> t Wiedeń’ 15 października (w południe). Koło 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, „| polskie postanowiło starać się o odłożenie podatku 


| transportowego, 
Wiedeń 19 października (rano). Hr. Gołucho- |, 


„Wiedeń 18 pazdziernika (w południe). Krążą tu 
pogłoski, że hr. Badeni zdołał pozyskać większą 
własność niemiecką i grupę posłów wolnoniemieckie- 
go związku do głosowania ża prowizorjum ugo- 
dowem. 

„Wiedeń 19 października (rano). Tutejszy komi- 
tet wykonawczy stronnictw prawicy odbył wczoraj 
posiedzenie, które „trwało. kilka godzin. Na po- 
siedzeniu przez dwie godziny „obącny był także 
hr. Badeni. W czasie obecności hr. Badeniego o- 
bradowano nad programem prac parlamentarnych 
i środkami, jakimiby prowizorjum ugodowe prze- 
prowadzić można. Po wyjściu hr. Badeniego roz- 
poczęto obrady nad sformułowaniem przedstawienia 
rządowi żądań stronnictw prawicy. Rozprawy je- 
dnak się nie skończyły. Tylko niektóre poszczegól- 
ne stronnictwa żądania swe przedstawiły. 

Wiedeń 19 października (rano). Dziś w rozpra- 
wie nad nagłym wnioskiem o postawienie hr. Ba- 
deniego w stan oskarżenia, przemawiać będzie w 
obronie hr. Badeniego dep. dr Herold. 

PME ANT TE R | | OE CE. 


Gospodarstwo i handel. 

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'82/ do 
118744, loco Ołomuniec 11:15 do 11:25, loco Berno-Wiedeń 
11:30 do 11:40—, na listopad loco Aussig 11:85 do 11'90% 
cukier w kostkach prima 37*— do 37.25, secunda 36.75 do 
37:—. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18:10 do 18:30» 
Nafta kaukazka transito Trjest 4'25 do 4'50, galicyjska prze- 
zroczysta 16:40 do 17*—, 

ESRO W OOOO EEEE 
KURSY KRAKOWSKIE. 

Ruble płacą: 127:— — żądają: 128—, 

Marki płacą: 58:40 — żądają: 58:90. 

Franki płacą: 47:30 — żądają: 47.80. 


p" 
NADESŁANE. 
am 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcj:, 
która też za mią odpowiedzialności nie przyjmuje) 


c" >>> CK ÓWA OE: 
Za duszę Ś. p. 


Stanisława Mularskiego 


uczestnika walk o Niepodległość i sekrstarza Magistratu 
krakowskiego 


odprawi się we środę d. 20 października w kościele 00. Ka- 
pucynów o godzinie 9 rano 


MSZA ŚW- ŻAŁOBNA 


jako w pierwszą rocznicę zgonu, 
moz a 


Dr RADECKI !— 
powrócił — mieszka obecnie 
Zwierzyniecka 9. 
Przyjmuje szczególnie z cierpieniami nerwów, mięśni i stawów.. 
= 


3067 


Specjalista dla chorób nerwowych, elektroterapii 
i mięsienia 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag. i prof, Dra Mendla w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43, (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 2545 


Zakład Dentystyczny 


po $. p. Karolu Goeblu 2865 
przy placu W- W, Swietych 1. 10. przeniesiony zo- 
stał z d. 1 Października b. r. ma ulicę S-tej Anny 

1. 3 (były Hotel Wiktorja). 
Oddzial techniczny pod kierunkiem p. H. Lemparta. 
|--o E =" u — omg 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13. 2864. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa» 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, pe cenach niskich. 


2914 


-a 


Nr. 238 


Młyn i tracz wodny 


z kilkoma morgami ogrodu i roli 
had rzeką, miejsce na fabrykę lub 
kąpiele znakomite, zwołnej ręki 
do sprzedania zaraz za cenę 
Około 5.000 złr: u właściciela Ja 
na Pęksy w Czarnym Dunajcu 
Pod Tatrami 20598 1 2 


z 


| wszechstromie wykształcony 


nutyrowany handlowiec 


obeznany z prowadzeniem ksiąg i 

korespondencji poszukuje odpowie- 

dnlego zajęcia. Bliźszych szczegó- 

ow udzieli. WPan  Strycharski 

Administracja „Głosu Narodu* 
3046 1 5 


Największy skład maszyn do 


Suycią SINGERA czółenkowych 
I pierścienkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy. 


£ 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 
Cenniki przesyła się franco. 2905 


Wyrzymaczki 
do wyciskania bielizny, najlepsze 
. amerykańskie po 18 złr., 
miemieckie po 13:50, 14:50 i 16:50 
MAGLE POKOJOWE 


po 24 i 42 złr. w. a. — poleca 


, HALSKI Kraków Sukiennice, 
2252 15 0 


Zmiana lokalu. 
Zawiadamiam P. T. Publiczność 
że Zakład mój optyczno - elektro- 
mechaniczny przeniosłem z dn. 1 
Października z ul. Florjańskiej Nr, 
5 na Rynek główny Nr. 22 vis 
pis odwachu. Dziękując za dotych- 
czasowe zaufanie, polecam się na- 
„dal gorąco taakawej pamięci. 
-Józef Żarów, optyk elektr. 2885 


SARNINĘ 


na części 
Zajace, Kuropatwy, 
Winogrona kuracyjne, 


Owoce deserowe 
poleca 2935 7 10 


Henryk Fuglewicz 


dawniej K, Knoreck i Sp, 
Kraków, ul. Florjańska 23. 


Ill ptr. Kamienica 
w śródmieściu z dwoma sklepami 
za 22,000 złr, za dopłatą 8.000 złr. 
zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu“, 1866 6 9 


„Do P. T. Publiczności 
i Przewielebnego Ducho- 


wieństwa!!! 
Człek się włóczy, jak rok długi, 
By być na Wasze usługi. 
Toć pamiętny znajomości, 
Panów jak i Jegomości, 
Proszę by to pamiętali 
Wino dla się zamawiali. 
Z Węgier,'z Austrji powróciłem, 
Gdzie układy porobiłem 
8 dobre i naturalne, 
Co dzisiaj warunki walne. 
Bo jak nas przykłady uczą 
Fałszerze się ciągle włóczą, 
cisną beczkę, kusząc człoka, 
człek płaci i narzeka | 
to chce więc wina dobrego 
Pisać do Kopystyńskiego, 
Kraków, Szpitalna 8. 


Sklepik n 


na handel mąki i krup 
przy ulicy Brackiej l. 1. 
tanlo do wynajęcia. 

J | cz FE 
Sery Ołpińskie 
na sposób limburski wyrabia- 
ne, wielokrotaie na wysta- 
wach medalami nagrodzone, 
w 1/, kilowych cegiełkach, po 
0 cnt. za kilo, wysyła zarząd 
Ołpiny poczta loco. 2976 


2955 6 


NORIS“ W.B 


>GŁOS NARODU.» 


0 
|: 
$ 


ZNANĄ 


Niesksplodującą Naltę salonową 


caesarską — oraz 
OLEJE MASZYNOWE 


do smarowania maszyn przemysłowych i rolniczych, 
doskonale zastępujące dotąd przeważnie używane zwierzęce, 
roślinne lub zagraniczne smary. 
Dla dogodności P. T. Odbiorców wysyła także pojedyn- 
czemi beczkami 


Rafinerja nafty Fibicha i Stawiarskiego 


w Chorkówce poczta w miejscu. 


Dla odsprzedających stowarzyszeń, Kółek rolniczych i sklepików 


znaczne udogodnienia. a 15 5 


ne 
Q 


0 
oka 


>O>CECCGCOCOOCOO*OGOO00©0>0>0©6>. 


NOWO OTWARTA 
wiarnia Centralna 


W KRAKOWIE 
Rynek główny L. 12, I-sze piętro 


Q 
0 
0 
0 


© 


(dom przechodni) 3004 3 5 
elegancko i z komfortem urządzona, poleca się 
łaskawym względom P. T. Publiczności. 


bilardy. Czytelnia obfita. 


Usługa szybka i rzetelna. 0 
COGBOGCGOCOOCO>O*OOCCOOCOCCOŚ 


Restauracja | Fortepian 


p: e ME wiedeński, używany, mocny, 
większa, z całem urządz , y 
przynaleiem Konsensem, pod Ta [M zia jest do sprze 
korzystaymi warunkami jest zaraz a ladomość w Adm. 
do odstąpienia „Głosu Narodu*. 2993 3 3 


i Bilard Pracownia haftów 


w bardzo dobrym stanie, 2 partje 4 

Bill z kości słoniowej, z całyn| Antoniny Ferfeckiej 

przyrządem jest zaraz do sprze- ul. Sławkowska 4 

Jana Bajera ul. Grodzka I. 10. pu jmuje hafty białe i ko- 
i o 


dania. Wiadomość w Sklepie P. 
M 
8050 2 3 rowe. — Ceny niskie, 30(8 
| ag 


OOOO 


0 
Towarzystwo tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 
w KORCZYNIE, p. loco, obok Krosna 


[Ę zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, 
Przemyślu, Krakcwie | na Pol wystawie we Lwowie 
w 


4 roku. 
Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego 
składu wyroby czysto Iniane, jak: Płótna 
różnego gatunku, od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, kalesony prześc eradła, poszewki, sienniki. 
worki, ś'ierki do popłóg; dreliszki szare i ko- 
lorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe: 
ręczniki zwykłe i adamaszkowe, z orłami pol- 
skimi, szare, kuchenne, kąpielowe włochate : obru- 
sy zserwetami w różnych deseniach i gatunkach, 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; Chu- 
stki moskie i damskie białe; Ścierki szare w 
deseń i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki 
kolorowe lniane lub z kręconej nid ze szlakiem; 

kapy na łóżka. 

Kamgarny czysto wełniane, szewioty (Zeugi) 
| na ubrania męskie letnie i zimowe różnego koloru 
e 


i gatunku itp. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 


UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mie- 
ście s.ładu, Il tylko w Korczynie (przy szkole zawodowej 
tkackjej) we własnej kamienicy. 


Adres: , 2802 4 8 
TOWARZYSTWO TKACZY 
f pod opieka św. Sylwestra 
W KORCZYNIE. 


Na żądanie wysyła się próbki i cennik franco. 


Z poważaniem /) YW MIEĆ LA. 


Chłodnik 


żelazny 
na 30 H. oraz aparat do 
chłodzenia brzęczki piwnej 
patentu Schmidta w dobrym 
stanie, są do nabycia, ra- 
zem lub pojedynczo. 2962 


Zarząd Browaru parowego w Li- 
manowej. 


Do egzaminu 
z rachunkowości pań- 
stwowej i ogólnej 


przygotowuje urzędnik bankowy. 
Wiadomość w Filji Tow. krajow. 
dla handlu i przemysłu ul. tlo- 
rjańska Nr. 26, 2978 2 4 


Posada komwojażcrą 


za kaucją 500 złr., płaca 5 
złr. dziennie zaraz do objęcia. 
Wiadomość: Kośnierski 


Karmelicka 8, |-sze pietro. 
2997 5 10 


Kasztany 


drzewka alejowe 3 do 4 metrów wy- 
sokie, sprzedaje opakowane 
na stacji po 25 centów sztukę, 
Zarząd dóbr Kasina wielka. 2930 


Zmiana Lokalu. 


Towarzystwo pod firmą: 
Fabryka obuwia w Krakowie 
przeniesione zostało na ulicę 
Florjańską L. 25. I piętro 

2998 5 10 


Trzy posady 
dla Pań 


za kaucją, są do obsadzenia, 
wymagane dobre pismo. — 
Wiadomość: Karmelicka 1. 8, 
I piętro, Kośnierski. 2996 


2 kamienica Il ptr. 


przy ulicy Radziwiłowskiej, 

nowe, dobrz» zbudowane, po- 
jedynczo lub razem do sprze- 
dania. — Połowa ceny przy 
hipotece Bank kraj. Wiado 
mość w Administr. „Głosu 
Narodu“, 3001 8 8 


v 


Zarzad dóbr Zagórzany 


poszukujo kwalifikowanego zdol- 


ego 
| Chmielarza 

na stałą siedzibe dla zakładania 
plantacyj i produkcyj na szerszą 
skalę, by się mógł ugodzić na °/% 
od dochodu i przyjąć odpowie- 


dzialność. 3005 35 


Dom 


z drzewa, o 2 frontach przy głó- 
wnej ruchliwej ulicy blisko rynku 
z ogródsiem, Nr. 67 przy ulicy 
Komorowskiego w Żywcu (gdzie 
niema żydów) za cenę około 2000 
złr. z wolnej ręki do sprzedania. 


Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu* 3004 


z 


Orzechy Świeże włoskie 


5 kig 1 złr. 70 cnt., świeże ma- 
sło dworskie 4*/, klg, 6 złr. renety 
piękne 5 klg. 1 złr. 90 ent. wszys- 
tko franko wysyła Dwór Stawko 
wice poczta Gdów. 3010 


5 kilowe blaszanki 
miodu 
(patoki) wysyła franco za po- 
bran em 2 złr. 96 et. Zarząd 
pasieki Teodora Senika 
w Tarnopolu. 3011 3 4. 


Dla Krakowai okolicy 


poszukiwane energiczne 
osoby do zbytu posupnego 
artykułu. — Oferty pod „A- 
gentur* an das Annoncen 
Bureau Haasenstein & Vogler 
Wien. 3019 2 2 


Mieczarnia Ostrówek 


»WSPIERAJMY OODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


»GŁOS NARODU. _ 
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Zarząd gospodarstwa stawowego 


W ZATORZE 
ma do sprzedania w jesieni b. r. i na wiosnę 1898 r. na 


obsadę stawów narybek i kroczki (ryba dwu- 
letnia) karpia królewskiego. 


Zgłoszenia w miejscu. 


38040 2 3 


e PRZYBORY DO KWIATÓW. 


SZTUCZNYCH NAJTANIEJ 


„© 


m A.FRONCZ. KRAKÓW FLORYAŃSKA.17. m 


POCZTĄ ODWROTNA. 


~ 


Jan Stopa art. rzeźbiarz 

6 ma zaszczyt zawiadomić Szanowaą P. T. Publiczność, 

P. P. Architektów i Wieleb. Duchowieństwo, iż dn. I Paździer- 

nika b. r. przeniosłem pracownię swoją z pół- 

wsia Zwierzynieckiego na ul. $tachowskiego 1. 10L 
Dziękując za dotychczasowe względy polecam się na- 


dal łaskawej pamięci. 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek główny L. 13 
POLECA: 

Lampy wszelkiego rodzaju 

od najtańszych do najwykwintniejszych, 

Latarnie do ulic, sieni, kręgielni, 

schodów, magazynów, wystaw sklepo- 


wych i t. p., 


Lichtarze ręczne, biurkowe i forte- 


pianowe. 


Kaudelabry z bronzu, oniksu i me- 


talowe, 


Pająki z bronzu, majoliki metalowe 


i szklanne, 


Ogromny wybór njn- 

wszych stolików i etażerek 
„Zz płytami majolikowemi i metalowemi, 
Zardyniery, wazony, wazoniki, 


słupy na wazony, 


ne, figury większe i mniejsze, koszyki 
na bilety, ciasta, jakoteż rozmaite 
cacka (nipes) z porcelany francuskiej. 


Ceny najprzystępniejsze. 
Zamówienia z prowincji wykonują się 
odwrotnie. 


D 
Urząd pocztowy i tele- 


potrzebuje zaraz rutynywanej 
starszej 


ekspedytorki. 
Wynagrodzenie 50 złr. z mieszka- 
niem. 3022 2 


anstruktor 
akademik, inteligentny z wyrobio- 
ną metodą uczenia, poszukuje na- 
tychmiast lekcyj w miejscu, na 
prowincji lub zagranicą, może ro- 
wnież doglądnąć gospodarstwa 
Bliższej wiadomości udzieli pise- 
mnie lub ustnie A. Nyczek ul. św. 
Tomasza l. 6 I p. ofic. na prawo 
między 12--4 w południe. 3023 
Z powodu słabości jest za- 


raz do sprzedania 
Magazyn Mód 
ze znaną od lat 15-stu firmą. 
Warunki przystępne. Wiado- 
mo:ć listownie pod j. L, P. 
w Administracji „Głosu Na- 
rodu“. 3028 5 3 


HANDEL pod OBRAZEM 


p. Gawłuszowice, poszukujs|J, Wentzla w Krakowie 


kierownika. 


Kopje świadectw pożądane. 
302023 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


EŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca zuane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris* jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


poszukvje 3020 


pomocnika 


handiowego. 


w Krakowie, 
Poselska 1. 20. 


2915 


2972 5 8 


talerze dekoracyj- 


2925 12 0 


3031 
graficzny Zydaczów |Buraków pastewnych 


Poszukuje się 


Zgłoszenia na ulicy Krowoder= 
skiej Nr. 40, tam jest także nas 
wóz krówi do sprzedania. 


Akademik 


sumiennie polecony, poszuku- 
je lekcyj. Adres w Administr. 
„Głosu Nar. du< 3034 


Kucharz 
z praktyką na wsi, i dobremi świa- 
dectwami znajdzie umieszczenie 
na Obszar.e Dworskim w Głę30- 
wiecach poc:ta Polan ta wielka pod 
Oświęcimem, 3032 2 3 


Lokal m, 


na I piętrze nad handlem W. Le- 
śniowskiowskiego w gł. Rynku L 
38 w Krakowie, składający się z 
3 pokoi, przedpokoju 1 kuchni z 
nowo urzędzonem wejściem na. 
wstępie z sieni, nadający się na 
magazyn lub kaacelarję, do wy- 
_najęcia. Wiadomość w handlu, 


Młocarnia parowa 


przewozowa, systomu najlepszego 
prawie nowa, kompletna, jest w 
skutek zmiany gospodarstwa, de 
odstąpienia ze znacznem 0- 
pustem z ceny kosztu. Adres W 
Administracji „Głosu Narodu“ 
3042 * 0 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Mals 

Albert”, białe „Noris“ do lekkich 

tytoni. 

de Paris“ do tytoni średniomocn. 
Na żądanie przesyłam okazy. 


futki „Mais Wallis“, „Male 


» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


8 „GŁOS NARODU:. ZEMY: 
U shy Mustrj.-Szląska fabryka (korków) 


ZNIA są 
poszukuje Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE. 


Uczę grać | Osoba starsza 
na fort epianie znająca się na kuchni gospodarstw. 
? p wiejskiem i miejskiem, albo też do 
po cenie przystępnej. mleczarstwa poszukuje posady. 
Wiadomość w biurze Filopeldeia | Adres: A. 


W. Z. ul, Kalwaryjska 
Rynek gł. 44, A—B Linja. 2989|L. 4 w Podgórzu. 2995 3 8 


e 


flaszek i beczek po najtańszych cenach. 


KOCE i DERKI NA KONIE 
oraz KOŁDRY 


MOŻNA DOSTAC NAJTANIEJ 


W BAZARZE KRAJOWYM 


ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA 


STEFANA KOSSUTHA i SK 


RÓG UL. WIŚLNEJ i ŚW. ANNY 
W KRAKOWIE. 


2967 


Rok założenia 1886. 


Henryk Schwarz 
MAGAZYN 
Towarów Bławatnych i Konfekeji Damskiej 


w Krakowie — ul. Grodzka 13 


poleca na jssień i zimę: Materje na suknie, okrycia 

i wierzchy do futer, — chustki, pledy, kołdry, dy- 

wany, chodniki, firanki, przykrycia na stoły i łóżka, 
pończochy, skarpetki i t, p. 


Gotowe okrycia, paltoty i kostjumy. 


Skład płótna, bielizny stołowej, szyrtingów. 


Zamówienia na konfekcję damską przyjmuje Magazyn według 
modeli lub żurnali paryskich i berlińskich. 


Telefon Nr. 43. 2642 5 6 


Eelol ol ol ol ol ol ol olo ol ol ol ol o] ol ol oke 


400 q. Miodu praśnego 
(z woskiem) 
najlepszej jakości z Wielkiego Waradynu z okolicy 


2701 15 20 
2l 


Wkładek oszczędności . . . . . . . . 
Zaliczek na zastaw papierów wartościowych . 
Pożyczek hipotecznych rr wów Pź 
Eskontu weksli . 
funduszu rezerwowego : 
gloynegco aice mT JH. -o 
dla pokrycia strat z pożyczek . 
A J „ Z wartości obiego- 
wej walorów FIJI I. 
emerytalnego . . . . 


OWU 


n 


e 
B 
G 
; 


„ 1.31463 


CENNIKI i WZORY BEZPŁATNIE. 


Od wkładek oszesędności wypłaca się &%/, przyczem się nadmienia, że podatek 
rentowy od procentów od wkładek oszczędności zapłacony zostanie w 1898 r. 
na rachunek Kasy Oszczędności. 


Wkładki oszczędności można przesyłać za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczę- 
dności, konto Nr. 811.165. 


>GŁOS NARODUk«. 


Zmiana pomieszkania, 
Józefa Ekerowa 


poleca swój wielki wybór korków do|rozpoczęła LEKCJE 
TANCOW 


w domach prywatnych, pensjona- 
tach, i we własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L. 6, Il piętro 
(dom obok W. Karasia). 2871 


Dia młodzieży szkolnej osobne 
godziny. 


Wieś 
tanio do sprzedania 
5 klm. od miasta, 632 mor- 
gów, las bukowy, budynki 
dobre. — Cena 50.000 złr. 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu“. 3062 


Wpisy 


na Koncesjonowany kurs na jedno- 
rocznych ochotników (Inteligenz 
Priifung) z wykładowym językiem 
cz trwać będą od 20 Paź- 

iernika do 15.go Listopada r. 
b. Zgłoszenia przyjmuje nadporu- 
cznik Franciszek Miller, ulica Kru- 
pnicza l, 21 od godz. 11 — lej. 

3054 1 3 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce 


Z dniem 30 września r. b. wynosił stan: 


Złr. 1,287.335-70 ct. 
, 3.071-2) , 
744.851 -— 


" 52406717 > 


Złr. 52.926851), ct. 
„027:20 


61.267-181; , 


n » 


- 4.229:92 


n” 
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Wilhelm Koch. 


w 4—7 g. beczkach — także na beczki ma do DYREKCJA: 
sprzedaży Karol Czecz de Łindenwald 
HT ą Florjan Nowacki 
M. Berger handl. Śpiritusu w Gross Vardein EEEL T rE 
(Ungarn). 3058 1 10 kie ni ] | 
Bax PÓLICASC. £. © - AMO e P e T © AKIB pig Ne, ; UgIE włosy a głowie 
| |a urosną tylko przez Baami mojej znakomitej ces. król. wył. uprz. 
3 N > rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
y l NR = Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
ł t. È . głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
© się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włray w dziwny sposób, 
z MJ usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
E Ch dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- 
I 


— które stają się 


Jedyna niezawodna 


BS "R UCLZN A we 
na szezury, myszy tomowe i polne. 
Przowyżaza wazystkie dotychczas w tym cslu używane. Działa 


trując tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
Dla wa i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
zieszkodliwą. Preparat ten nie podlega zapaucja, zasto- 
sowania ego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- 
szkach po 30 — 60 ct i 1 złr., poczta o 10 ct, więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, 


Skład | laboraterium przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
1 Kigr. trucizny 2 złr., 4!/, Klgr. złr. 7:50. 2904 
Składy w większych aptekach 


| ściowy ma 


tychmiast wykonane. 


we Lwowie w aptece Zyg™. 


L. 2623. 


Drzewka owocowe 


nagrodzone na wystawie w Krakowie 1897 medalem 


Zamówienia z prowineji za gotówkę lub za zaliczką będą na- 


Skład w Krakowie v apt. E. Hellera ulica Grodzka, 


m EJ 
Licytacja! 
Dn'a S$ listodada 1897 r. o godzinie 11-tej przed południem, odbędzie się 


w biurze podpisanego c. k. Zarządu salinarnego lieytacja zapomocą ofert pisemnych 
celem dostawy w roku 1898 następującego materjału budulcowego, a mianowicie: 


padanie włosów i na zawsze nadaje raturalny połysk włosom, 


kędzierzawymi, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- 
| rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotowalni. 
i Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) I złr. 50 ct, 
| poczta | złr. 60 ot. Odsprzedającym znaczna zniżka, 
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę- 


Karol Bolt, 2785 3 20 


perfumer I posiadacz kilku c- k. 
Josefstadterstrasse Nr. 32. 


przywiiejów w Wiedniu, VIll. 


uckera pod złotem orłem, 


RJ Dr jodłowe okrągłe 8—1 ; be 9:5 m. długi 400 

srebrnym poleca Zarząd szkółek Jul. br. Brunickiego wne £ l; ra r za oh 6:68 m. a a 200 

w Podhorcach p. Stryj. 3061 1 10 e » f 18 cm. „ 663 m. , „ 190 

Cenniki na życzenie gratis i franco. 3 3 à s p i 53 e, ? A sh 

r » . e s j » n bzi 26 tm. n a m. n n 1500 

| Odróżniajcie prawdę od blagili aeae s | PAW żi 

Dwa medale zasługi otrzymał S$, W., Niemojowski za 1 w 1 3 e rż 6-63 | : 

wyrób znakomitych tutek miekiejonych! Tekom od- ” n n T em o» m è n 40 

znaczenism Żadna fabryka tutek poszczycić się nie może 4 m » 26—29 em n "84 «mod m » 200 

Do nabycia u v St. Karlińskiego w Krakowie, $-''er » » 10.26=29:cm3 4 al0r5 mo 0 > 50 
nioe Nr. 28 oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2317 Drzewo okrągłe sosnowe do pomp 30—32 cm. grube, 3'8 m. długie, sztuk 50. 


1 


Ostrzeżenie!!! ;. 


obec rozsiewanej pogłoski o zwinięcin mojego inte- 
resu, mam zaszczyt zawiadomić P.T. moich Klientów. że 
moje Biuro Wywiadowcze, istniejące lat 29 przy ul. Go- 
łębiej L. 16 parter, istnieje nadal w tem samem miejscu 
i nie ma żadnego związku z podobnymi interesami roz- 
sianymi na tej samej ul. Gołębiej. Marja Mikulska. 


FACRY 


warunki licytacyjne i że v 
rano w dniu lieytneji, na ręce c. k, Naczelnika 


wOferta N. N. na dostawę materjału baudulcowego w roku 1898,* 


wych w biurze podpisanego ©. k. Zarządu. 


C. k. Zarząd saąlinarny 
"Wieliczka, dnia 15 pażdziernika 1897 r. 


handlu korzennego, stoły drewniane, krzesła wyplatane, kanapki 
ceratowe i pluszowe, lodownię pokojową, lampy Siemensa, z powodu 


Dokładnie sporządzone i opieczętowane oferty, ostemplowane znaczkiem na 50 ct, zawierające 
wadjum w wysokości 5%/, oferowanej kwoty i zaopatrzone klauzulą, iż oferentowi dokładnie są znane 
że się bezwarunkowo poddaje, wnosić należy najpóźniej do godziny 11-ej 

. — Na kopercie oferty należy umieścić napis: 


Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 11/, przad południem, — Bliższe warunki licy- 
tacyjne, które oferenci własnoręcznie podpisać mają, przejrzeć można w zwykłych godzinach urzędo- 
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przeprowadzenia handlu ma tanio do sprzedania 
Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia. 


W tascnaclka i wydawczymi: Józela Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


W drukarni W. 


Nr. 238_ 


Do sprzedania 
Świeże sztuki materji, par” 
dziwe stare koronki, jaki” 
suknie balowe, futra, roi 
dy, pióra, kwiaty i t. ? 
Wiadomość przy ul. Sławit 
wskiej Nr. 14 II p. od I! 
do 1-ej i od 3-5ej, M. 


Do mego handlu 
Korzennego i materjałół" 


poszukuję zdolnego 
M agazy niertl 


A FR. LENERT 
Kraków, ul. Sławkowska 6, 30%! 


Do sprzedania 
szala, kasa 
i gabilota ? 
zdatne do każdego skiej! ' 
nl. Szewska L, 2 u feyzjere . 
Subjekt 


Obznajomiony z handlem śniadk ! 
kowym. potrzebny jest do han 
W. Leśniowskiego gł. Rynek 
Krakowie, oraz praktyke” ' 
któren już był w handlu kors!“ 
nym. Oferty nieuwzględnione # 
staną bez odpowiedzi. 36 : 


Zdolna i energiezi 
gospodyni 


znająca się dobrze na kuchni 
gospodarstwie wiejskiem szu% * 
odpowiedniego zajęcia na pr 
wincji zaraz, listy proszę nade, 
łać pod. 1. M. H. do Administrat, 
„Głosu Narodu* 300, 


Panią Franciszki 
Klesik proszę o podani * 
Swego adresu do obszaru dwo! / 
skiego w Toporzysku p. Jol 

danów. 3068 1 


POLKA 3 


z ukończym kursem freblowskiD 
ukoń, kursem artystyczno-przem; 
słowym przy sem. żeńskiem w 
kowie i ukończ, kursem robób I 
cznych kobiecych, poszukuje umi 
szczenia przez biuro Stowe 
rzyszenią mauczyciele 
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 1 - 


Pomocnik biurowy 


z ładnem pismem, z kilkuletn * 

praktyką poszukuje zajęcia 

skromnem wynagr.dzemem. Ł = 

skawe zgłoszenia dla A, S. do 2 Ć 
„Głosu Narodu“ 


Poszukuję | 
do kupna skryptów do :gzam 
z Rachunkowości Państwowej w, 
dania pr. Czernego ułożonycn prz 
Sobieskiego. Zgłoszenia wraz p , 
daniem ceny do Admin, „Gło 
3074 13 _ Narodu“ 


WN 


Prawdziwa dogodność dla Sza 
Publiczności. 
W ogrodzie napizeciw cmo 
tarza krakowskiego przyjmuje 6 
wszelkie zamówienia ma dek. | 
racje grobów świeżemi kw! 
tami i t. p. — Jest tam rów 1 
wielk zapas Wieńców gu“ 
wnie ubranych świeżych i suchy 
i Chryzanthem kwitnących — 
drzewka owocowe, wsz 
stko sprzedaje się bardzo tan: 
E. UKLAŃSKI 
Zarząd ogrodów Olsza-dwór, | 
czta Kraków. 3053 


przy samej szosie położony, pr 
torej mili (114) od Krakowa o 
dalony obejmujący 370 morgó‘ 
w tym wyborowej roli 245 mo 
gów, 25 morgów łąk, 1C0 m 
ów lasu. Dom mieszkałny i u. 
ynki gospodarcze w dobrym 3 
nie, wraz z inwentarzem Żyw” 
i martwym. Gospodarstwo ne 
łowe z dostawą do Krakowa, prz 
noszące znaczny dochód, jest 
raz z powodów familijnych 2 
sprzedania. Pośrednictwo % 
kluczone. Bliższa wiadomość p 
literami Ni. Ń. poste restau 
Wieliczka. 3063 1 


Potrzebny praktykant 


do handlu korzeunego, pierwsze 
stwo będą mieli Ci, którzy bv 
już w podobnym handlu. Ad: 
wskaże Adm. »Głosu Naroda“ 30% 


Ed. Klimek 


w Krakowie. 


2966 2 B 
Korneekiego w Krakowie. 


i | „mi 


